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NIECH ŻYJE RZĄD 
robotniczy
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c ja  przyjmuje interesantów od 1 i pół do 3 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 

Kasa czynna od 11 do I-ej-

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem

OBOTrtl
cem tra ihy n n c  

ORGAN r  STsJ

N I E C H  Ż Y J E
SOCJALIZM I

■JUL i j

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAK CJA -  t e l .  1 7 6 -7 0 . 
DYREKCJA -  t e l .  120-13. 
ADM INISTRACJA — t e l .  313 -80 . 
DRUK ARNIA — t e ł .  1 7 3 -4 3 .

KONTO CZEKOWE w P. K. O. 175

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S I Ę !  c e n a  n u m e r u  2 0  g r o s z y

Rozstajne drogi
Zdarzało się już często, że „Sło

wo" wileńskie „wyręczało" nas pod 
niektórem i względami; „w yręczało" 
nas, mianowicie, w jasnym i ścisłym 
formułowaniu planów i zamierzeń 
kierownictwa obozu „sanacyjnego"; 
gdy nie chcieliśmy albo nie mogliś
my czegoś napisać o „tamtej stro
nie", — miłe, zacne „Słowo" wy
walało to z punktu w artykule w stę
pnym wraz ze wszystkiemi krop
kami nad „i", jakie tylko zebrać 
ktoś potrafi w ram ach stu kilku
dziesięciu wierszy druku.

Tak samo wyg’ada rzecz i w sto
sunku do wtorkowego odczytu p. 
prezesa Rady M inistrów Kazimierza 
Świtalskugo.

Przytoczymy najbardziej znamien
ne ustępy z „manifestu bojowego", 
jakim jest w istocie „pisanie do na
rodu" p. posła B. B. Stanisława 
Mackiewicza pod tytułem  krótkim 
a zwięzłym, który brzmi: „Brawo!" 
w numerze z dn. 20 listopada:

Oto przem awia p. Świtalski:
„pada pierwsze zdanie premiera, 

którego eems jest, źe w swej woli na
prawy ustroju Polski Rząd nie będzie 
się liczył z arytmetyczną większością 
w Sejmie. Padają potym inne zdania 
podobne, zbawienne, historyczne, mę
skie, twarde, które dzwonią, fak nie
gdyś w sercach patriotów  dzwoniły 
wiwaty na cześć zamachu stan* 3 
maja".

Dosłownie! Poczym następuje 
streszczenie całej „myśli przewo
dniej":

„I ryzykujemy wyraźne, etan owcze 
proroctwo: Sejm na daleko idące n- 
stępstwa nie pójdzie, oktrojowanie jeet 
nieuniknione".

Tak zwane „oktrojowanie", a 
więc „nadanie" nowej Konstytucji 
mocą decyzji p. Prezydenta Rze
czypospolite! bez zgody Sejmu, o- 
znacza, naturalnie mc innego, jeno 
zamach stanu. Tak przedstaw ia się 
_  zdaniem organu konserwatywno-
m o n a r c h i s t y c z n e g o  —  t r e ś ć  i s t o t n a
odczytu p- prezesa Rady Mini
strów.

Nie do nas należy ocena pytania, 
w jak’m stopniu p. M ackiewicz wy
raża wiernie zapatryw ania i dąże
n i a  k i e r o w n i k ó w  „pomajowego" sy
stemu rządzenia. Narazie stw ier
dzamy fakt, że istnieje w społe
c z e ń s t w i e  takie w ł a ś n i e ,  jak widać, 
r o z u m i e n i e  słów p .  Świtalskiego. Na 
tej podstawie uważamy za możliwe 
i d o p u s z c z a l n e  powtórzyć raz jesz
cze pokrótce nasz punkt widzenia:

1) sądzimy, że wszelka forma za
machu stanu byłaby dla Polski ka
tastrofą;

2) twierdzimy, że na jakąkol- 
w i e k b ą d ź  próbę zamachu stanu de
mokracja polska, a w pierwszym 
rzędzie ruch socjalistyczny, odpo
wiedzą najbardziej stanowczym o- 
porem;

3) sądzimy, że ustawiczne wy
twarzanie w Polsce atmosfery mo
żliwości zamachu stanu  ̂ przynosi 
Państwu Polskiemu straszliwą szko
dę i na wewnątrz kraju i wobec za- 
gianicy;

4) twierdzimy, że spekulowanie 
poniektórych kół „sanacyjnych" na 
rzekomą „bierność" mas jest dzie
cinną i rozpaczliwie nieodpowie
dzialną lekkomyślnością.

Chcielibyśmy pozatym  bardzo, by 
raz wreszcie zrozumiano, gdzie na
leży, że m etoda „straszenia" pocią
ga za sobą skutek tylko w wy
obraźni „straszących". Obóz demo
kratyczny niekogo się me boi i ni
czego się nie boi; ma dro?ę zupełnie 
dokładnie wytkniętą. W ie, do czego 
dąży. Wie, co musi osiągnąć. I wie, 
ro uczyni w każdej okoliczności.

U „rozstajnych dróg znalazł się 
obóz „ s a n a c y j n y " .  Nie myśmy go 
pakowali w ślepy zaułek, on sam 
wpakował siebie w ślepy zaułek.

PRZED DWUDZIESTOMA TRZEMA LATY
DEKLARACJA ORGANIZACJI BOJOWEJ P.P.S. Z DN. 22 LISTOPADA 1906 R.

„W walce o zniesienie wyzysku kapi
talistycznego i o zwycięstwo Socjalizmu, 
prowadzonej przez proletariat kraju na
szego w solidarnej łączności z proletaria
tem wszystkich krajów, jedynym ustro
jem politycznym, który odpowiada kla
sowym interesom, — ekonomicznym, 
politycznym i kulturalno - narodowym— 
klasy robotniczej jest

NIEPODLEGŁA REPUBLIKA DEMO
KRATYCZNA POLSKA.

Ostatecznym wynikiem tej walki mu
si być zbrojne powstanie proletarjatu 
kraju naszego przeciwko rządowi car
skiemu, powstanie, dokonane w chwili, 
gdy pod naciskiem ruchu rewolucyjne
go... carat nie będzie w stanie obronić 
się przed atakiem rewolucji. Do takiego 
zbrojnego powstania proletarjatu dojść

nie można bez poprzedniego okresu 
wyszkolenia proletarjatu w walce, jego 
uzbrojenia i zaprawienia do walki. Do
konać tego może tylko Organizacja Bo
jowa, obejmująca najszersze masy".

**
Od siebie dodamy, ie deklarację tę pod

pisali — pomiędzy innymi — Józef PIŁ
SUDSKI i Walery SŁAWEK

WIELKA MANIFESTACJA MIĘDZYNARODOWA 
SOLIDARNOŚCI Z WALKĄ SOCJALNEJ DEMOKRACJI 

AUSTRJI I POLSKIEJ RARTJI SOCJALISTYCZNEJ

W niedzielę nadchodzącą odbędzie się 
w Brukseli posiedzenie Biura Egzekuty
wy (Komitetu Wykonawczego) Między
narodówki Socjalistycznej.

(Tel. własny)

Przy tej sposobności Belgijska Partja 
Robotnicza organizuje wielkie zgroma
dzenie publiczne, poświęć V ’ stwierdze
niu solidarności całego Socjalizmu eu

ropejskiego z walką, jaką prowadzą w 
obronie Demokracji i Wolności Socjal
na Demokracja Austrji i Polska Partja 
Socjalistyczna.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES GÓRNIKÓW
ODBĘDZIE SIĘ W POLSCE

Międzynarodówka Górnicza ustaliła, 
że jej najbliższy Kongres Międzynarodo

wy odbędzie się w Polsce, w Krakowie, 
w marcu r. 1930.

Centralny Związek Górników rozpo
czął już prace nad przygotowaniem Kon
gresu.

Organizacja W arszawska P. P. S.
W niedzielę, dn. 24 listopada r. b. o godz. 10.30 rano w teatrze „Ateneum" (Dom Kolejarzy). Czer

wonego Krzyża Nr. 20
odbędzie się

W alne zgrom adzenie 
członków  Organizacji Warszawskiej P. P. S.

na porządku obrad:
Aktualne zagadnienie chwili obecnej i akcja naszej Organizacji na terenie m. Warszawy.
Na salę wpuszczani będą jedynie członkowie partji, legitymujący się OPŁACONĄ legitymacją, par

tyjną. Zaległe składki przyjmować będzie urzędujący na miejscu Sekretarjat.
EGZEKUTYWA WARSZAWSKIEGO OKRĘGOWEGO 

KOMITETU ROBOTNICZEGO P. P. S.

Z DAWNYCH WSPOMNIEŃ 
Ku czci S te fa n a  O krzei

Plakat agitacyjny.

mam

z. p . p . s.
Posiedzenie plenarni Z. P. P. S. odbędzie 

się w piątek, dn. 29 listopada, o godz. 11 r. 
punktualnie w lokalu własnym w gmachu 
Sejmu.

Prezydjum

„O, Rzeczpospolito... popatrz się głę
boko

na tych, co w przepaść Cię wloką, 
i przysiąż bój!"

Nic nie pomogą wywody, jak obyś
my pragnęli spraw ą ,Uwag‘‘ Naj
wyższej Izby Kontroli odwrócić za
interesowanie społeczeństwa od za
gadnień „rewizji" Konstytucji. 
W ręcz przeciwnie. Uznajemy najzu
pełniej praw o każdej grupy obywa
teli domagania się, jakich sobie 
chce, zmian w ustroju państwowym,

byle... w drodze konstytucyjnej. Ale 
obóz „sanacyjny" nie ma żadnego 
praw a zasłaniania się spraw ą Kon
stytucji, by uniknąć sądu publiczne
go nad gospodarką i nad polityką 
„pomaj'owego' systemu.

Dzisiaj system jest reprezento
wany przez gabinet p. Świtalskiego. 
P. Świtalski ma obowiązek — i for-

J malny, i m oralny — stanięcia przed 
, Sejmem.
I Likwidacja systemu stanowi —  

według naszego głębokiego przeko
nania — jedyną drogę, zapewniającą 
utrwalenie Niepodległości i rozwój 
demokracji.

Mieczysław Niedziałkowski.

O Ś W IA D C Z E N IE  
P. PREZESA NAJWYŻSZEJ IZBY 

KONTROLI PAŃSTWA
,fZ powodu ogłoszonego w Nr. 340 (3900) 

„Robotnika z dnia 21.XI 1929 r. na str. 1 
artykułu pod tytułem „Nasza odpowiedź 
p. prezesowi Najwyższej Izby Kontroli 
Wróblewskiemu — ozy tak wolno”, upra
szam na podstawie art. 30 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 
1927 r. o prawie prasowem, o zamieszczę* 
nie następującego sprostowania:

Nieprawdą jest, jakoby „p. prezes Naj
wyższej Izby Kontroli Wróblewski uważał 
za wskazane przesłać to swoje „sprosto
wanie" do prasy sanacyjnej, albowiem ko
munikat swój skierowałem jedynie do pana 
Naczelnego Dyrektora Polskiej Agencji 
T eJegrafieznej.

St. Wróblewski.
Prezes

Najwyższej Izby Kontroli.
* *

*
Zamieszczając chętnie sprostowanie 

p. Wróblewskiego, stwierdzamy zara
zem, ie, jak wynika z tego sprostowa
nia, tytuły, jakiemi redakcje pism „sana
cyjnych" uważały za możliwe zaopa
trzyć poprzednie oismo n. Wróblewskie
go były samowolnym wybrykiem tych re 
dakcja.

" AWANTURY^ ̂  
NA WYŻSZYCH 

UCZELNIACH
W CZECHACH

STARCIE MIĘDZY STUDENTAMI 
A POLICJĄ 

Praga, 21 listopada. (PAT). Po uspoko
jeniu się w dniu wczorajszym antyżydow
skich wystąpień studentów niemieckie
go uniwersytetu, doszło dziś do nowych 
zajść, tym razem między studentami uni
wersytetu i politechniki czeskiej a poli
cją-

Na dziś mianowicie zapowiedziane by
ły wiece studentów obu uczelni czes
kich. Powzięte na tych wiecach rezolu
cje domagają się, aby na uczelnie czes
kie przyjmowano jedynie określony pro
cent cudzoziemców, aby wprowadzono 
przed przyjęciem na uniwersytet obowią
zek złożenia egzaminu z języka czeskie
go i aby przy ćwiczeniach praktycznych 
i klinicznych przyznawano pierwszeń
stwo obywatelom czeskim.

Po wiecach studenci udali się grupka
mi na plac Świętego Wacława, celem 
zorganizowania pochodu przed Ministe- 
rjum Szkolnictwa, gdzie delegacja stu
dentów miała wręczyć ministrowi me- 
morjał. Tymczasem policja wezwała gru
py studentów do rozejścia się, w obawie 
aby nie doszło do ekscesów. Gdy stu
denci wezwania tego nie usłuchali, za
atakowała ich policja zarówno piesza, 
jak i konna, posługując się gumowemi 
pałkami. Studenci zostali rozpędzeni, 
przyczem kilkunastu jest pobitych i po
ranionych.

Wczoraj w Bratisławie studenci zor
ganizowali wiece, protestujące przeciw
ko napływowi cudzoziemców na tamtej
szy uniwersytet. Wiece miały charakter 
antyżydowski.

STAN ZDROWIA  
CLEMENCEAU
BUDZI NIEPOKÓJ

Paryż, 21 listopada. (PAT). Clemen* 
ceau cierpi silne bóle jamy brzusznej. 
Organizm chorego jest bardzo osłabiony. 
Lekarz zrobił dziś zastrzyk z morfiny, 
który jednakże nie przyniósł choremu 
ulgik Zdaniem lekarza, może nastąp-ć 
bardzo poważny kryzys.

1



S tr. 2 ROBOTNIK", piątek, 22 listopada. ETaMWi Nr. 341

ZDARZENIA I LUDZIE

PONAD ŚNIEG BIELSZY...
B Y W A  „R O B O T N IK “  S K O N F IS K O 

W A N Y .
Śnieżna białość n ietkniętego farbą 

drukarską papieru świeci z  kolum n  
,,Robotnika", z  szpa lt, na których  o- 
m aw iam y ,.czarne p lam y" na dzia ła l
ności dzisie jszych  w ładców  w Polsce. 
Białe p lam y konfiska t, zam iast tych  
czarnych plam , zm uszeni jesteśm y  
prezentow ać czy te ln ikom  i to bardzo 
dużo, w ięcej nawet aniżeli skreśla ł o- 
łów ek cenzora.

O pisyw aliśm y ju ż  oryginalny i po
m ysłow y sposób w ykonania przepisu  
dekretu  prasowego o zawiadom ieniu  
w ydaw nictw a o powodach „zajęcia". 
Frawo stawia term in p rek lu zy jn y  24- 
godzinny, a z reguły przepisu je , aby 
równocześnie z  konfiska tą  podaw any  
był pow ód represji. W ładze, k tó rym  
powierzono w ykonanie dekretu,, z  w y 
ją tku  u czyn iły  regułę, i p rzed  u p ły 
wem  conajm niej dw unastu  godzin nie 
inform ują redakcji, w  jakich a r tyku 
łach zaw a\ta  była  „treść przestępna*'.

K ied y  naw iedza nas konfiskata , nad  
ranem, około godz. 4-ej, w  przym roz
ki listopadow e, rozpoczyna się gra w  
ciuciubabkę m iędzy  cenzurą a pismem. 
Mam cię i nie puszczę, dopóki nie zga
dniesz, na czem  polega tw oja wina—  
bawi się w ładza. A  „ za ję ty" dziennik, 
duszący się w  objęciach p ilnującej 
m aszyny ro tacyjne j policji, robi do
brą m inę w  te j  bardzo sm utnej grze i 
odgaduje....

Sam  siebie konfisku je. A b y  uniknąć  
ponownego „zaiecia" bywa bardziej 
gorliw ym  konfiskatorem , aniżeli „zaj- 
m u ^ c a "  w ładza. In s tyn k t sam ozacho
w aw czy w strzym u je  jednak rozpęd  
ołówka. In teligencja  dziennikarza  sa
mo - konfiskatora jes t tu ta j niższa  
od w ytraw nego i zawodowego cenzo
ra, a i jego poczucie „praworządnoś
ci" jes t kategorji innej  —  obyw atel
skie, nie urzędow e. T ak czy  owak, w 
sakram entalnym  „drugim nakładzie" 
coś zosta je  —  i cenzor powiada, że  
gra jeszcze  nie skończona: „nie odga
dłeś, braciszku redaktorze, jeżeli 
chcesz, bym  cię puścił, m achnij ołów
kiem  jeszcze trochę..."

J a k  dotąd, za drugim  razem  zaw sze  
zgadyw aliśm y i uw alnialiśm y się z  o- 
bjęć „zajęcia". A le  jakim  kosztem ! 
W e w torek p rzyna jm n iej dw ie kolum 
n y  białe, w  środę praw ie tyle . W e  
w torek z  tych dw u kolum n tr zy  czw ar
te napraw dę uległo konfiskacie, w  śro
dę ju ż  m niej: tak nam pilno było po
zbyć się tow arzystw a, bardzo u p rze j
mych zresztą  policjantów , że przesa
dziliśm y...

P ocieszaliśm y się tern, że we w torek  
cenzor przesadził i m achnął cały ar
tyku ł Emila V anderveldela, którego  
nazw isko nie jest m oże znane na P la
cu T eatralnym , ale k tó ry  b y ł i m ini
strem  spraw  zagranicznych Belgji, i 
stoi na czele M iędzynarodów ki Socja 
listycznej, i T rakta t W ersa lski podpi
sał, i n iejedną w ielką  przysługę w y
św iadczył Państw u Polskiem u.

W ierzbowa *) nazw isko to zna i pa
nowie z  W ierzbow ej w iedzą doskona
le, że nieraz jeszcze  z  V anderveldem  
na szerokim  świecie spo tykać się będą.

W ytłum aczono urzędow i od spraw

*) Przy ul. W ierzbowej mieści eię Min. 
Spraw. Zagr.

K i n o W O D E W I L ! NOWY ŚWIAT 43. 
ePocz. o g. 5, ost. 10.15 w.

N O R A  N E Y
|  a  k  o

Kobieta, która grzechu pragnie
w wielkim erotyczno-sensacyjnym  filmie reżyserji W i k t o r a  B i e ^ a ń s R i e ^ o

U dzia ł biorą: Urocza w ło szk a  CARLOTTA BOLOGNA. N ow oodkryty  b o h a te r  film ow y TADEUSZ WENDEN.
„P o lsk i B uster K e a to n "— AL01ZY KŁYKO. W ład y sław  H ete lsk i, OKTAW KACZANOWSKI. 
Alma C arris, W acław  K orw in, S tefan  Ł ad a , Jerzy  Ja b ło ń sk i I w . Inn.

Zdjęcia: inź. SEWERYN STEINWURZEL i ANTONI WAWRZYNIAK.
B ile ty  b ezp ła tn e  i u lg o w e  b ezw z g lę d n ie  n iew a żn e .
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K i n o  ■ W O D E W I L NOWY ŚWIAT 43.
Pocz. o g. 5, o st. 10 .15  w

Do wszystkich Organizacji Polskiej Partji Socjalistycznej
K O M U N I K A T

Przypominamy Komitetom Partyjnym 
obowiązek odbywania system atyczni 
zgromadzeń politycznych, a w dniach 
świątecznych

masowych wieców,
poświęconych obecnej sytuacji połitycz- 

'nej i gospodarczej kraju.
Podkreślamy nadto konieczność zor

ganizowania wszędzie w niedzielę, dnia 
1 grudnia
masowych zgromadzeń pod hasłem ob
rony praw Sejmu Rzeczypospolitej i kon
tro!! publicznej nad gospodarką finanso

wą Rządu.
Powyższe zgromadzenia trzeba nawią

zać do akcji Z. P. P. S. w momencie po
nownego zebrania się Sejmu.

Co do szczegółów
akcii zgromadzeniowej, 

wyznaczonej na dzień 1 grudnia, należy
s'ę stosować ściśle do instrukcji Sekre- 
tarjatu Generalnego.

PREZYDJUM 
CENTR. KOMIT. WYKON A W. 

P. P. S.

NA „FUN DUSZ OBRONY DEMOKRACJI i WOLNOŚCI11
Zebrane od towarzyszy przez Okręgowy 

K omitet Polskiej P a rtji Socjalistycznej w 
Częstochowie zł. 33.37.

Tow. Franciszek D anielak od Komitetu 
PPS w Solcu Kujawskim zł. 5.—

Tow. Peer zł. 5.—

Tow. Kaimowa ze Starego Sącza zł. 5.- 
Tow. adw okat Benkiel zł. 50.—
Tow. H enryka HullesoWa zł. 10.—
Tow. Buch Edm und zł. 5.—
Tow. Skrzypiec Franciszek zł. 5.— • 
Tow. Październicki Bronisław  zł. 5.—

KONFERENCJA OKRĘGOWA P. P. S. OKRĘGU 
WARSZAWA PODMIEJSKA

W niedzielę, dnia 17 listopada r. b. 
odbyła się doroczna konferencja Okrę
gowa Okręgu Warszawa Podmiejska,
przy licznym udziale delegatów z 17 
miejscowości, członków OKR-u i gości.

Zebrani zgotowali gorącą owację tow. 
posłowi Dobrowolskiemu oraz tow, wi
ceprezydentowi Żyrardowa Paluchowi, 
jako uczestnikom zbrojnej demonstracji 
grzybowskiej, mężnym bojowcom i o- 
fiarnym towarzyszom.

Wyczerpujący referat polityczny wy
głosił tow. poseł Pragier. W dyskusji 
przemawiali liczni delegaci, poczem je 
dnogłośnie przyjęto rezolucję politycz
ną, wyrażającą całkowite uznanie Cen
tralnemu Komitetowi Wykonawczemu i 
Zw. Parl. Polskich Socjalistów za obronę

praw klasy robotniczej i godności par
lamentu polskiego.

Uchwalono wyrazy najgłębszego uzna
nia i wdzięczności dla tow. marszałka 
Daszyńskiego.

Następnie po referacie organizacyj
nym i sprawozdaniach Egzekutywy oraz 
poszczególnych Komitetów lokalnych 
wybrano jednogłośnie Okręgowy Komitet 
Robotniczy, złożony z 27 osób, Sąd Par
tyjny oraz Komisję Rewizyjną.

Gromkim śpiewem „Czerwonego" za
kończono konferencję.

Konstytuujące posiedzenie nowowy- 
branego OKR-u odbędzie się we wtorek 
26 listopada r, b. o godz, 6 popoł. w lo
kalu przy ul. Długiej 19.

D7«WME ZWYCZAJE
W ZRZESZENIU PRACOWNI

KÓW P. K. O.
Od kilku la t istnieje Zrzeszenie Pracow 

ników P. K. O., k tó re  między innemi ma 
się troszczyć o zakładanie bibljotek, u rzą
dzanie gier sportow ych, zabaw  d'la dzieci 
owych członków  i t. d. Niżsi pracow nicy 
P. K. O. należący do tego Zrzeszenia i o- 
p łacający narówmi z innymi sk ładki k o 
munikują nam  o niezwykłym okólniku do 
członków  zrzeszenia, w którym  to okólni
ku zarząd zaprasza na zabawy wyłącznie 
dzieci urzędników, temsamem wzbraniając 
wstępu na te zabawy dzieciom niższych 
funkcjonarjuszy.

Rzeczywiście — niesłychane 1
A  może czcigodny Zarząd zastanow iłby 

eię tak  przez chwilę i zrozum iał, że jego 
elem entarnym  obowiązkiem jest dbałość 
przedew szystkiem  o dzieci biedniejszych 
członków Zrzeszenia, o te  dzieci, którym  
rodzice nie mogą sam i dostarczyć fcu!ka
ralnych rozryw ek.

C z y t a j c i e
„P O B U D K Ę *

„FRASZKI" N A  D O B I E
Z  daw nych roczników  tygodnika  

„W idnokręgi“ .

W obec tw ierdzenia, jakoby zaga
dnienie rew izji K onstytucji było n a j
w ażniejszym zagadnieniem  chw ili 
przytaczam y w ierszyk, zaw ierający 
p ro ro c z ą "  niejako odpowiedź.

Red.
„W óz  —  da jm y na to  —  ugrzązł w

błocie..
Co je s t p iln ie jsze  ku  robocie?
C zy urządzanie tego w ozu,
Iżb y  w ygodniej było siedzieć,
C zy to, by w yw lec go z nawozu?
Co jes t p iln ie jsze?  —  chciałbym  wie

dzieć...."

U R Y W E K . . .
„Onego czasu w ielkie południa  ty ta 

ny,
pow sta ły  przeciw  Bogu, królom  i nie

woli,
Bóg uśm iechnął się ty lko  na tronie z

szafirów ,
lecz króle p a d ły  n a kszta łt zrąbanych

topoli...
G ilotyna, okryta  łachm anam i kirów, 
niezm ordow anie ręką wahała stalową, 
a ilekroć skinęła  —  tłu m  um niejsza ł

głową.
1 w idzieli ją  króle, bo ta gilotyna  
była tr  aged ją  ludów , a króle  —  wi-

°  '  4 XIdzam i  ,

„KORD J  A N "  —  S Ł O W A C K IE G O

w ew nętrznych, że spraw y zagraniczne 
państwa nie są załatw iane na k s ię ży 
cu, i że nadm ierna gorliwość jednego  
urzędu, m oże zaszkodzić  d e lika tn ie j
szem u zdrow iu innego. Załatw iono  
sprawę m iędzy  dw om a urzędam i d y 
p lom atycznie: z a r tyku łu  V andervel 
dego usunięto kilka  zdań ty lko . R esz

tę „zwolniono " . „Praw om yślną‘‘ część 
a rtyku łu  belgijskiego m ęża stanu d ru 
kow aliśm y wczoraj...

W czoraj był dzień bez plam. M oże 
i dzisia j uda się uniknąć „zajęcia".

A  gdyby w ładza  „czarną plam ę ' 
chciała dziś, czy  kiedyindzie j, rvywa- 
bić z  naszych szpalt, to i tak nie od

niesie pożądanego sku tku . W yobraź
nia biegłych w  konfiskatach czy te ln i
ków polskich pracuje coraz żyw iej. 
Białe p lam y w pismach rysu ją  się w 
ich oczach bardzo „czarnemi plam a
mi" na sum ieniu rządzących, czarniej- 
szem i, niż m y je  tu ta j m alujem y.

J . S.

SOCJALISTYCZNY INSTYTUT
DLA BADAN EKONOM CZNYCH 

I SPOŁECZNYCH
Z inicjatywy grona działaczy i teore

tyków socjalistycznych zorganizowany 
został nowy instytut dla badań ekono
micznych i społecznych. Dzieli się on na 
cztery następujące sekcje:

Sekcja pierwsiza: gospodarcza rola u- 
bezpieczeń społecznyh.

Sekcja druga: rozmiary, znaczenie i
wpływ przymusowej kapitalizacji orga
nów publicznych.

Sekcja trzecia: społeczne i gospodar
cze znaczenie praw zasadniczych, zawar
tych w konstytucji wejmarskiej.

Sekcja czwarta: ideologja przedsię
biorców oraz warstw drobnomieszczań- 
skich.

Przewodniczącym instytutu jest tow. 
Farnow, przywódca niemieckich związ- - 
ków zawodowych. Do zarządu instytutu f ' Ś ‘. 

wchodzą ponadto tow. tow. Karol Ren
ner z Wiednia i Hugo Lederer, prof, u- 
niweTsytetu w Heidelbergu. Sekretariat 
spoczywa w rękach znanego teoretyka 
demokracji gospodarczej tow, Naphta- 
lego.

Instytut ma być nadbudową teoretycz
no - naukową nad potężnym ruchem so 
cjalistycznym krajów niemieckich.

Arbfu

ODCZYT
TOW. POSŁA J. KWAPIftSKlEGO

Staraniem Wydziału Kult.-Oświato- 
wego Dzielnicy Jerozolimskiej P. P. S., 
odbędzie się w piątek, dn. 22 listopada 
r . b.( o godz. 7 wiecz., w sali Związku 
Rob, Przem, Metal., Leszno 53, odczyt 
tow. posia J. Kwapińskiego na temat:

„AKCJA POD ROGOWEM“.

m

Z K S I Ą Ż E K
STUDJUM O CEZARYZMIE

I. PANNENKOWA: „Od Cezara do Wil
helma".

Ukazało się bardzo aktualne studjum 
o cezaryzmie p. I. Pannenkowej. Pow
stało ze serji artykułów, drukowanych 
w 1929 r. w „Placówce",

Tytuł jest niedokładny. Czytelnik, bio
rący książkę do ręki, ma prawo domy
ślać się, że jest to historja cezaryzmu. 
Tak nie jest. Fakt, że książka powstała 
z serji artykułów, pozostawił na niej 
swe piętno. Składa się ona z kilku czę
ści: ze studjum o cezaryzmie rzymskim; 
rozważań o stosunku chrześcijaństwa do 
cezaryzmu; rozdziału o powstaniu par
lamentu w Anglji; krytyki argumentów 
przeciwko parlamentaryzmowi.

Te dość luźno powiązane części nie 
są jednakiej wartości. Mojem zdaniem, 
najlepsze są rozdziały, poświęcone sta
rożytnemu, rzymskiemu cezaryzmowi; 
ułożone są na podstawie znanych prac 
Quiddego, Boissiera, Ferrera i innych.

Historję starożytnego cezaryzmu zna
my wszyscy — mniej lub więcej. Bardzo 
jednak radziłbym przypomnieć sobie te 
rzeczy raz jeszcze. Nabierają obecnie 
ciekawej aktualności.

Słusznie np. pisze autorka, że każdy 
cezaryzm swą logiką wewnętrzną zmie
rza ku teokracji, ku „przebóstwieniu" 
cezara. Tak było w dziejach, gdyż ceza
rom składano hołdy religijne. Ale i u nas 
w Polsce, gdzie „cezaryzm" do-pierc^roz
począł swe dzieje, gdzie teorje „cezary- 
stvczne" jeszcze należycie (w B. B.) się

nie rozwinęły, już powstały tendencje — 
teokratyczne (prof. Kochanowski).

Jest to zupełnie zrozumiałe: wszech
wiedza, wszechwładza, nieomylność itp. 
„atrybuty" boskie w oczach kliki muszą 
zdobić tego, komu klika służy.

Cezaryzm rodzi się ze zwyrodniałej 
demokracji, powiada p. Pannenkowa. 
To, naturalnie, jest niezupełnie ścisłe. 
Prawdą natomiast jest, co podkreśla au
torka, że cezaryzm lubi „udawać" demo
krację, przechowywać formy i instytucje 
demokratyczne; tylko treści demokraty
cznej w nim niema.

Autorka przedstawia nam w cieka
wym i bardzo pouczającym szkicu dzie
je starożytnego cezaryzmu, zwłaszcza 
jego walkę ze Senatem. Pokazuje nam, 
jak cezaryzm tęoił w Senacie i kraju 
wszystko, co wybitne i niezależne. Osła
biło to kraj, przyśpieszyło upadek Rzy
mu. Oczywiście; nie było to jednak je
dyną przyczyną upadku imperjum rzym
skiego, jak to — za Ferrerem  — skłon
ną jest przypuścić autorka (pominięto 
np. czynniki gospodarcze).

Cezarowie rzymscy świadomie tępili 
„najlepszych", aby nikt w narodzie nie 
ośmielał się sprzeciwiać; ten system tę
pienia „najlepszych" słusznie nazwano 
„prawem tyranów" („prawem" w zna
czeniu reguły). Wytępiono „najlepszych", 
niezależnych tak gruntownie, że potem 
napróżno np. Trajan usiłował odbudo
wać niezależność, odwagę jednostek.

Dalej badanie epoki cezarów wykazu

je, iż upadek senatu, jako jedynej wol
nej trybuny, spowodował w konsekwen
cji upadek opinji wogóle, upadek odpor
ności moralnej w społeczeństwie.

Naturalnie, sam tyran staje się kolej
no również zależnym — od otoczenia. 
Staje się narzędziem otoczenia. Tak wła
śnie nazywano cezarów: „panami oby
wateli, niewolnikami wyzwoleńców", 
„Wyzwoleńców" w znaczeniu pretorja- 
nów, przybliżonych żołnierzy.

Współcześni — czasami nawet szcze
rze — uważali cezarów za bogów. Zwła
szcza cezarów umarłych. Sami cezaro
wie pokpiwali sobie astego. Tak np. We- 
spazjan, umierając, powiedział: „Biada 
mi, czuję, że już staję się bogiem".

Znany niemiecki pisarz Quidde zasta
nawia się nad chorobami umysłowemi 
cezarów i tak je przedstawia: „manja
wielkości, dochodząca do samoubóstwie-

nia, lekceważenie wszelkich hamulców
prawnych i wszelkich praw osób innych, 
bezcelowe i bezsensowne brutalne okru
cieństwo".... Klasyczny typ — Caligula. 
Ten odznaczał się jeszcze namiętnem 
pragnieniem tryumfów militarnych, pa
rad wojskowych, odznaczał się pozą ko- 
medjancką, skłonnością do wygłaszania 
przemówień, w szczególności zaś — po
wiada Quidde — posiadał sztukę obra
żania i hańbienia.

Rozdziały książki p. Pannenkowej po
święcone cezarom rzymskim, są najlep
sze. Polecamy je bardzo czytelnikom. 
Szkoda jednak, że p. Pannenkowa — 
w niezgodzie z tytułem — nie przedsta
wiła nam cezarów z dziejów nowożyt
nych.

Takie przypomnienie jeszcze bardziej 
by się przydało.

Kazimierz Czapiński.

ŻYCIE ROBOTNIKÓW MŁODOCIANYCH
Praca nasza, zawodowa, polityczna i 

oświatowa, napotyka bardzo często na 
dużą trudność, na brak literatury nawet 
opisowej z dziedziny życia robotnicze
go. Jakkolwiek nasza statystyka oficjal
na i społeczna rejestruje już dużo da
nych statystycznych, są one jednak roz
rzucone w szeregu wydawnictw specjal
nych, dostępnych tylko dla specjalisty. 
Natomiast działacze naszego obozu, od
czuwają brak faktów, danych statystyk 
cznych, które muszą mieć stale i zaw
sze „pod ręką", jak tego wymaga nasza 
nerwowa praca polityczna i zawodowa.

Temu brakowi, o ile chodzi o położe
nie robotników młodocianych zaradzić

może bardzo interesująca praca wydana 
przez Komitet Centralny Organizacji 
Młodzieży TUR., pióra tow. Eugenji Pra- 
gierowej.

„Sprawą opieki nad dzieckiem i mło
dzieżą, a zwłaszcza nad młodzieżą pra
cującą zajmują się odnośne czynniki....
pisze tow. poseł Żuławski w przedmo
wie. „Niestety zdaje się na ustaleniu 
tych pięknych tez (ustawodawczych) 
skończyło się wszystko". Z doświadcze
nia wiemy o tem wszyscy, jak słuszne 
jest twierdzenie tow. Żuławskiego, uda- 
wadnia nam to materjał opracowany 
przez autorkę tej książki. Komitet Cen
tralny M ło d z ie ż y  o g ło s i ł  ankiete i r o z e 

słał do organizacyj miejscowych kwestjo- 
narjusze. Nadesłano 1670 odpowiedzi ze 
wszystkich ośrodków Polski. Uzyskano 
więc zupełnie wystarczający materjał: 
by zobrazować położenie gospodarcze 
naszej młodzieży robotniczej. A położe
nie to, jak dowiodła jeszcze raz ankieta, 
jest wprost straszne. Wiemy o tem wszy
scy, niestety, nie mieliśm^y cyfr. Praca 
tow. Pragierowej daje nam doskonały 
materjał agitacyjny, zebrany w sposób 
systematyczny i przejrzysty.

Praca omawiana daje nam więcej, a- 
n i żel i materjał sprawozdawczy, opraco
wany według zagadnień. Omawiając wy
niki ankiety, podaje jednocześnie mate
rjał ustawodawczy, w wielu wypadkach 
także i zagraniczny. Dzięki temu może
my zapoznać się z teorją, którą jest je
szcze ustawodawstwo w sprawie robot
ników młodocianych i z rzeczywistością 
jaką daje ankieta. Ustawodawstwo to, 
przedewszystkiem, w małych ośrodkach 
i warsztatach, jest tylko teorją, o której 
zainteresowani nie mają nawet pojęcia.
Nie wiedzą wogóle, że „obowiązują" u 
nas ustawy, które chronią ich przed wy
zyskiem, określają czas pracy, dają p ra
wo do urlopu płatnego i t. d.

■Praca tow. Pragierowej będzie wobec 
tego nietylko podręcznikiem praktycz
nym i pomocnym w działalności naszych 
organizacyj młodzieży, ale da im także 
możność zapoznania się z materjałem 
ustawodawczym. Przynosi ona zaszczyt 
wydawcom i autorce.

Alfred Krieger.
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CYRK
WARSZAWSKI

St. M roczK ow ski

WSPANIAŁY

Niebywały sukces * Wielki tryumf
Ogólne zainteresow anie ♦

Zasłużone uznanie
publiczności i prasy zdobył w tym miesiącu

► ŚWIETNY ♦ ARTYSTYCZNY ♦ 
PROGRAM JUBILEUSZOWY
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INTERESUJĄCY

Dztt (8 m. 15) i tylko jeszcze w Sobotą, 23 (o 4 I 8.15), Niedzielą, 24 (o 4 i 8.15), Poniedziałek, 25 (o 8 m. 15), Wtorek, 26 (o 8 m. 15), Ś rodą,.27 (o 8 m. 15), Czwartek, 
28 (o 8 m. 15), Piątek, 29 (o 8 m. 15) i Sobotą, 30 (o 8 m. 15) powtórzone bądzie to

WSPANIAŁE WIDOWISKO JUBILEUSZOWE
UROCZYSTE ZAMKNIĘCIE miesiąca jubileuszowego odbędzie się w N iedzielę, 1-go G rudnia Dziennem  P rzed staw ien iem  o g odz . 4-eJ na które dzieci p ła c ?  p o ło w ę .

Kto d o tąd  n ie w idzia ł programu jubileuszowego niech n ie  O dkłada do ju tra ,  gdyż mimo niezwykłego powodzenia kasowego p ro g ra m  ten nie będzie i stanowczo nie może być prze użonym
I  ■ d ł '  n  Ł  ■■ 8  m . S  w. 2  n L l l  — ----    m m m a  A  iW W  4  l 0 _  M___9    -31 9      __i   9  _ _  •mm iO sta tn i w ieczó r  program u ju b ile u sz o w e g o  w  S o b o tę  dn. 30/XI o  g. 8m . 15

matmm
powodzenia kasowego p ro g ram  ten m e D ę u z ie  i  .
O sta tn ie  d z ie n n e  p rzed sta w , jn b ileu szo w e  w  N ie d z ie lę  dn. 1/XII o  -ej.
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PRZEGLĄD PRASY
Zwykły rozgardjasz sanacyjny.

Riządy pomajowe mają to do siebie, 
że ilekroć coś zrobią liub uczynią, to 
właśnie w obozie rządowym najsprze
czniejsze ukazują się komentarze. Prasa 
sanacyjna wydziwia, że opozycja prawi
cowa i lewicowa jednakowo krytykują 
odczyt p. Świtalskiego Jest to tylko 
częściowo prawdą. Ale cóż powiedzieć
0 prasie rządowej, że o mowie szefa 
Riządu wypowiada całkiem różne są
dy? Albo więc ta mowa jest nic nie 
warta, skoro można ją rozumieć jak się 
komiu podoba, albo też prasa sanacyjna 
jest tak przeżarta ,,partyjnictwem'\ że 
w ocenie odczytu stawia wyżej interes 
poszczególnych odłamów sanacji od sa
mej sprawy. W danym wypadku mamy 
do czynienia z je dnem i drugiean.

„Czas*' krakowski pisze, że odczyt 
ma doniosły sens polityczny, ale też du
żo niedomówień. Walkę o reformę 
Konstytucji na „większej płaszczyźnie" 
rozumie „Czas" jako wybory sejmowe, 
albo plebiscytf?), chociaż nie ma co do 
tego pewności.

Natomiast p. Mackiewicz ze „Słowa" 
wileńskiego, sam obecny na odczycie, 
przysłuchując mu się niby walnej bi
twie z nieprzyjacielem, woła radośnie: 
brawo! To znaczy: o godzinie tej a tej, 
minut tyle a tyle usłyszał p, Mackie
wicz 2 biciem serca, że Rząd dokona 
oktrojowania Konstytucji P. Mackie
wicz błaga Boga wszechmocnego, żeby 
Sejm przez zbytnią ustępliwość nie u- 
daremnił tego szlachetnego planu.

Ale p. Mackiewicza wyrzeka się na- 
razie „Dzień Polski", nazywając go 
„w o ln y m  strzelcem" w  obozie konser
watywnym. Ten monarchistyczny „strze
lec ma istotnie więcej wolności w 
Polsce, niż parlament, prasa niezależna
1 najzasłużeósi obywatele, jak np. Li
manowski.

„Kurjer Poranny" jest znawu na tyle 
wtajemniczony w zamiary Piłsudskiego, 
iż przypisuje mu chęć pokojowej refor
my Konstytucji. Tylko ci niemożliwi 
posłowie przeszkadzają mu w tern, 
pchając go na drogę dyktatury. Nie 
wiedzieliśmy dotąd, że to Sejm sprowa
dził 100 oficerów, by mieć pretekst do 
odroczenia prac o 30 dni. Nie wiedzie
liśmy dotąd, że to Sejm sam siebie lży 
i znieważa, odmawia sprawowania kon- 
troK nad budżetem itdL, zmuszając Pił
sudskiego do spożywania gorzkiego 
chleba dyktatury.

„Przedświt" równie gorąco chwali p. 
Switalskiego, jak p. Mackiewicz, ale do
patruje się w mowie premjera tego, cze
go redaktor „Słowa" ani nie słyszał ani 
nie czytał, mianowicie „kategoryczne
go!?), silnego!?) wypowiedzenia się za 
demokratycznym ustrojem...” Organ 
B .B. S. jest zdania, że Rząd nie traktu
je projektu B. B. jako nietykalnego. Ale 
gdyby nawet Rząd nie godził się na ża
dne zmiany w tym projekcie, to prze
cież B. B. S. i takby głosował za tym 
projektem. Po cóż te wszystkie gry
masy?...

„Gazeta Polska*' prawie nic nie pi
sze o odczycie, lecz wymyśla na Sejm, 
marsz. Daszyńskiego, opozycję Odczyt 
w Filharmonji uważa organ pułkowni
ków jako... „zetknięcie się" Rządu ze 
społeczeństwem. Takie „stykanie się" 
podoba mu się oczywiście znacznie wię
cej, niż wystąpienie w Sejmie. Rozu
miemy, ale nie świadczy to bynajmniej 
na korzyść Rządu. Organ pułkowników 
pisze o rządach Piłsudskiego, jakby do
piero wczoraj się rozpoczęły i pokrze
pia czytelników na duchu nietylko „mie- 
popotetą mocą ducha i siłą czynu”, ale

S P R A W A  K O L E J A R Z Y
Przeciwko prowokacyjnym pogłoskom

O nastrojach wśród kolejarzy pisa
liśmy niedawno w związku z wyda- 
nemi przez Radę M inistrów rozporzą
dzeniami w  sprawie pragm atyki itd.

Nigdy te  nastroje „różowemi" nie 
były tak, jak nigdy nie był różowym 
los kolejarzy. Publiczność, znająca 
kolejnictwo tylko ^  okien wagonów, 
nie ma napraw dę pojęcia, w jak nie
raz ciężkich w arunkach żyją ci lu
dzie przy swej ogromnie odpowie
dzialnej i organizm wyniszczającej 
służbie...

Jak  widzimy, egzystencja koleja
rzy, równie, jak i wszystkich pracow- 
ników państwowych od chwili znie- 

I sienią zasady płac ruchomych, znacz
nie się pogorszyła i pogarsza coraz 
gwałtowniej z powodu stale wzmaga
jącej się drożyzny, któ ra  od stycznia 
r. 1926 po dzień dzisiejszy, wzrosła 
średnio przynajmniej o 70% i w zra
sta  ustawicznie dalej!

Że u ludzi ciężko pracujących stan 
ten musi wywoływać coraz głębszą 
gorycz i zniechęcenie, rzecz zrozu
miała chyba dla każdego.

Podtrzymuje i pogłębia rozgorycze
nie również i administracja w  co
dziennych stosunkach służbowych, 
która pieniaoząc się ze Związkami o 
każdą choćby drobną poprawę i ła 
miąc ustaw y o 8 godz. dniu roboczym 
i urlopach wypoczynkowych tudzież 
„wyjaśniając" każdy przepis na nie
korzyść pracowników, sama w ytw a
rza nastroje których „normalnymi" 
nazwać nie można.

W tej sytuacji przyszły — niew ia
domo czem dyktowane!—omówione 
już przez nas w  „Robotniku" rozpo
rządzeniu Rady Ministrów

Czem Rząd kierował się, wydając 
te  rozporządzenia, z pominięciem opi- 
nji związków i z pominięciem drogi 
ustawodawczej, to pozostawiamy na 
uboczu. .Stwierdzamy jeno, że rozpo
rządzenia te, przedewszystkiem prag
matyka wywołały jednomyślny sprze
ciw ogółu kolejarzy.

Ponadto protest wywołała u kole- 
| jarzy również i forma nowych przepi- 
, sów, wydanych w drodze „administra

cyjnej" zamiast „ustawowej", jakkol
wiek idzie tu  o rzeczy z państwowego 
stanow iska tak  doniosłe, jak ubez
pieczenie em erytalne, przepisy służ
bowe łącznie z dyscyplinarnemi tu 
dzież ubezpieczenie kolejarzy na wy
padek choroby.

Że kolejarze w  osądzaniu rozporzą
dzeń Rządu są — bez względu na 
swe ugrupowania — bezwarunkowo 
jednomyślni, świadczy o tern najlepiej 
fakt, — przez nas w swoim czasie 
przytoczony — iż prezesi obu „sana
cyjnych" związków! a więc Zw. U- 
rzędników Kolejowych i Kondukto
rów, na lamach „sanacyjnego" „Kur- 
jera Por." o pragm atyce kolejowej 
wydali sąd równie ostry, jak go wy

tęż „gwiazdą zwycięstwa" Piłsudskiego. 
Bez astrologji już ani rusz.

Kto mieczem wojuje*
„Przedświt** zawiera niesłychanie o- 

słrą napaść na p. Łopuszańskiego, ko
misarza Kasy Chorych w Łodzi. Za
rzuca mu m. in., że wprowadził system 
szpiegowski w Kasie. Nie wiemy, ile 
w tem wszystkiem jest prawdy. Ale 
kto uznaje pewien system. nu«*i ‘ —-

dały oba Związki klasowe (Z. Z. K. i 
Z. Z. M.) tudzież Z. K. P.

Nastroje zatem  wśród masy kole
jarskiej i ich stosunek do Rządu, są 
absolutnie tak  jednakowe, że gdyby 
jakieś kierownictwo jakiegoś związku 
zechciało — czego zupełnie nie przy
puszczamy np. zaryzykować obronę 
czy choćby usprawiedliwianie zajmo
wanego wobec kolejarzy przez Rząd 
stanowiska, spotkałoby się z najgwał
towniejszą opozycją swoich własnych 
członków 00*

Mimo to wszakże zajmuią koleja
rze stanowisko jeszcze wyczekujące.

Mianowicie czekają na Sejm, do 
którego zwracają się Związki zarów
no ze sprawą uposażenia jak i u- 
staw pracowniczych.

Czekają tedy i kolejarze i pracow 
nicy państwowi na ostatnie słowo 
Sejmu który  jako najwyższa, ustawo
dawcza władza, może i winien zająć 
się gruntownie uregulowaniem zwich
rzonych w służbie państwowej sto
sunków.

Stanowisko, zajęte przez ogół p ra
cowników państwowych, spotka się 
niewątpliwie z uznaniem całego 
kraju,

W  tej sytuacji i tak  już dość za
drażnionej rozpoczyna się wśród ko 
lejarzy jakaś prowokatorska, z jakie
goś mętnego, podejrzanego źródła 
płynąca robota, obliczona widocznie 
na to, by ludzi i tak  już wzburzonych, 
tu  lub owdzie sprowokować do ja
kichś nieprzemyślanych, nieskoordy
nowanych wystąpień.
Mianowicie szerzone są uporczywie 

pogłoski, że jakoby jeszcze przed 1 
grudnia (?!) miała być rzekomo ogło
szona „militaryzacja" kolei (?!) W 
niektórych środowiskach pogłoski te 
znajdują wiarę i już wywołują w rze
nie...

Unicestwić tę robotę mógłby najle
piej sam Rząd wzgl. M. K. przez wy
sianie odpowiedniej uspokajającej de
peszy na linję, tem ci bardziej, że te 
pogłoski właśnie w  Rząd uderzają.

My oczywiście tego uczynić nie 
możemy. Sądzimy jednak ze swej 
strony, że niedorzeczność tych pogło
sek czy przypuszczeń czy też czyichś 
pragnień lub zamiarów wyjdzie najle 
piej w  świetle obowiązujących ustaw.

Otóż mamy w tym względzie dwie 
ustawy a to ustawę sejmową z dn. 27 
m arca 1920 r. tudzież dekret P rezy
denta z dn. 16 marca 1928 r.

Ustawa sejmowa (Dz. U.̂  Nr. 55/920) 
„o kolejach w czasie wojny'* w art, 
6 mówi tak:

„Koleje żelazne tak państwowe jako 
też i prywatne mogą być dekretem Na
czelnika Państwa w czasie wojny lub wo
bec grożącego państwu niebezpieczeń
stwa poddane mocy ustaw wojennych..." 
W ydane zaś na podstawie pełno

mocnictw sejmowych rozporządzenie

znawać jego konsekwencje. B. B. S. 
użyje" w znacznej mierze z „komisa- 
rek", organizacje bebesowskie będące 
— wedle „miarodajnej" opinji p. Praus- 
sowej, „ruchem, opartym o ludzi ró
żnego gatunku" — nie mogą zaspokoić 
potrzeb rynku komisarskiego nawet w 
dziale „cywilów". Stąd zapewne pły
nie wściekłość łakomych na tłuste po
sadki hitlerowców polskich.

B.

Prezydenta z 1928 r. (Dz. U. Nr. 32/ 
928) „o stanie wyjątkowym", określa
jąc w  art. 11, jakie z takiego stanu 
wynikają konsekwencje dla kolejni
ctwa, zaraz na wstępie w  artykule 1 
w sposób wyraźny orzeka zasadni
czo, że stan wyjątkowy może być 
przez Radę M inistrów wprowadzony: 

„Podczas wojny, albo gdy grozi wybuch 
wojny, jako też w razie rozruchów we
wnętrznych o charakterze zdrady stanu, 
zagrażających Konstytucji Państwa lub 
bezpieczeństwu obywateli."

Tak o możliwościach stanu wyjąt
kowego czy też militaryzacji kolei 
mówią obowiązujące u nas przepisy 
prawne.. Jasno i niedwuznacznie!

Że rozgoryczenie wśród mas kole
jarskich tudzież ich postulaty nie są 
ani „wojną" ani „groźbą" jej „wybu
chu" ani „zdradą stanu" ani „zama
chem na Konstytucję", ani też żad- 
nem wogóle dla państwa „niebezpie
czeństwem ", to wykazywać chyba 
zbyteczne...

A gdy niema przyczyn przez usta
wę przewidzianych, nie może być, 
tych skutków o jakich wyraźnie mó
wią przepisy prawne!...

I gdyby w jakimś kraju jakiś Rząd 
— o ile można bawić się w przypusz
czenia nieprawdopodobne — zechciał 
wprowadzać stany wyjątkowe wbrew 
tak  wyraźnemu brzmieniu ustaw, sam 
postawiłby się przez to poza prawem..

Więc wieści kursujące po linjach 
należy uważać poprostu za dzieciń
stwo o ile nie jest to rozmyślna pro
wokacja która znając podniecenie 
umysłów wśród kolejarzy, próbuje je 
jeszcze spotęgować by ludzi i tak 
wzburzonych a jednak jeszcze panu
jących nad sobą popchnąć niewiado
mo do czego...

Komu i na co byłoby to potrzeb
ne, — trudno nam dociekać... Tylko 
pod adresem właściwym skierować 
należy ostrzeżenie następujące: 

Żaden zorganizowany kolejarz do 
żadnych wystąpień przedwczesnych 
czy odrębnych, nie skoordynowanych 
z dążeniami wszystkich sprowoko
wać się nie da. Ja k  zaznaczyliśmy, 
kolejarze wraz z ogółem pracowni
ków państwowych zajmują stanowi
sko wyczekujące, żywiąc nadzieję że 
Sejm — wobec powagi zagadnienia, 
którego żadną już „tymczasowością" 
zbywać nie podobna — zajmie się po
łożeniem pracowników państwowych 
i że w  tem swojem dążeniu na żadne 
nie napotka przeszkody..

W ytworzyły się warunki takie, że 
postulaty i egzystencja kilkusetty- 
sięcznej armji pracowników państwo
wych, łącznie z kolejarzami, związa
ne są dzisiaj nierozerwalnie z Sej
mem!...

W ięc ci, których to dotyczy, niech 
się „uspokoją" 00*

Kolejarze do żadnych niewłaści
wych wystąpień sprowokować się nie 
dadzą. Wiedzą bowiem co mają ro
bić i zrobią — ze zdecydowaną ener- 
gją! — to, co będzie zgodne z intere
sami kraju.*

Kcz.

Karty ulgowe dó Teatru „Ateneum" 
da nabycia codziennie w OKR. (Warec
ka 7) u tow. Rybakowej w godzinach 
biurowych, od 6 — 8 u tow. KJknowej 
Leszno 53, oraz w Związku Spożyw
ców (Długa 19).

Kronika polityczna
KONFERENCJA GRANICZNA POL

SKO - LITEWSKA.
W dniu 25 b. m. na pograniczu pol

sko - litewskiem w rejonie tak zw. 
Traktatu Kowieńskiego, odbędzie się 
konferencja polsko - litewska w spra
wach granicznych.

WYJAZD MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
Wczoraj o pół do 9-ej rano Marsza

łek Piłsudski wyjechał do Wilna. Wy
jazd ten jest w związku z grą wojenną, 
która w ostatnich dniach odbywała się 
w Generalnym Inspektoracie Armji.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI NIE BĘDZIE 
MÓWIŁ PRZEZ RADJO.

Dowiadujemy się, że wbrew zapowie
dzi, podanej przez niektóre dzienniki, 
Marszałek Piłsudski przemówienia 
przez radjo o sytuacji politycznej w 
kraju nie wygłosi.

POS. SŁAWEK POŻĄDA PLEBIS
CYTU.

W kołach będących stałymi bywal
cami Kawiarni Europejskiej, gdzie — 
jak wiadomo — codzień w południe 
rozstrzygają się sprawy o doniosłości 
ogólno-państwowej, zapewniają, że zda
niem pułk. Sławka, jeżeli Sejm nie zaj
mie się wyłącznie rozpatrywaniem prze
dłożonego budżetu oraz sprawą rewizji 
Konstytucji, to zaraz po pierwszych po
siedzeniach zostanie rozwiązany, a spra
wa rewizji Konstytucji poddana zosta
nie plebiscytowi.

Zaznaczamy, iż Konstytucja z dnia 17 
marca 1921 r. nie przewiduje żadnego 
plebiscytu ani w sprawie zmiany Kon 
stytucji, ani w żadnych innych spra 
wach.

ODZNACZENI CZY NIEODZNA- 
CZENI?

Dnia 10 listopada r. b. prasa prO- 
rządowa ogłosiła obszerną listę no
wych „kawalerów", odznaczonych or
derami Polski Odrodzonej.

Od tego dnia upłynęło już prawie dwa 
tygodnie, a wyróżnieni i odznaczeni 
dzień w dzień przeglądają „Monitora" 
i ani rusz nazwisk swoich nie mogą od
szukać. Lista odznaczonych nie zosta
ła dotychczas ogłoszona.

Zapewniają, że zarówno sfery rządo- 
wie, jak i Kapituła orderu ma zastrze
żenia co do szeregu osób wyróżnionych

KONFISKATA „RZECZYPOSPOLI
TEJ".

Wczorajsza „Rzeczpospolita" została 
skonfiskowana za artykuł wstępny, o- 
mawiający odczyt Premjera Świłabkie- 
go oraz za dwie notatki.

CMENTARZ
DLA B E Z W Y Z N A N IO W Y C H
Komisja do spraw regulacji miasta, 

uwzględniając zgłoszone do władz miej
skich dezyderaty, przewiduje utworze
nie cmentarza dla bezwyznaniowców na 
Woli, na wschód od ul. Ks. Janusza, na 
terenach obecnie państwowych po- 
fortecznych.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa — Warecka Nr. 9.

Poleca:
Ryszard W inter, „Duce" w świe

tle faktów z przedm ową J. E. Mo- 
dM ianiego — zł. 3.50.
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T E L E G R A M Y
ROKOWANIA W SPRAWIE ZAGŁĘBIA SAARY

Berlin, 21 list opa la . [PAT] Z Paryża 
donoszą, te  rokow ania francusko - nie
miecki'? w spraw ie zagł Saary rozpoczę
ły się -iz ś przedpołudniem  w ->ak zega 
rowej na Quai d'Orsay. Posiedzen.e by
ło tajne. Po przem ów eniu  przew oaniczą- 
cych obu delegacji utw orzona trzy pod

komisje: podkomisję do sp'aw kopalń
zagł. Saary, podkomisję handlowo celną 
i podkomisję prawniczą. Przed rozpoczę
ciem posiedzenia m inister Br.and przy
jął am basadora niemieckiego von Hoe- 
scha i przewodniczącego delegat,-, nie
mieckiej von Simsona.

SPRAWA ZAGŁĘBIA SAARY W PARLAMENCIE
FRANCUSKIM

Paryż, 21 listopada. (PAT.). W  dal
szym ciągu posiedzenia Izby Briand od
pow iadając deputow anem u Franklin 
Bouillon przypom niał, że Francja me 
chciała omawiać w czasie konferencji 
haskiej kw estji Zagłębia Saary, uw aża
jąc ją za dotyczącą w yłącznie Francji i 
Niemiec. A czkolw iek Rząd gotów jest 
w ysłuchać propozycji niemieckich, mó
w ił Briand, to  jednak zachowuje on ca ł
kow itą swobodę decyzji. W obec tw ier
dzenia Franclin  Bouillona, iż w spraw ie 
opuszczenia Zagłębia S aary  kryje się 
coś niejasnego i niedopuszczalnego, 
Briand zarzuca F ranclin  Bouillonowi u- 
p raw ianie m anew ru polityoznego, m ają
cego na celu rozbicie większości.

Socjalista Grumbach dom agał się jak- 
naj,prędszego przeprow adzenia debaty  
w spraw ie Zagłębia Saary, natom iast

prem jer Tardieu w yraził pogląd, że 
wszelkie debaty  w tej spraw ie są w 
chwili obecnej szkodliwe i domagał się 
odroczenia interpelacji, staw iając przy- 
tem  kw estję zaufania

Izba 244 głosami przeciw ko 226 od
roczyła interpelacje w spraw ie Zagłę
b ia  Saary,

Paryż, 21 listopada. (PAT.). Na po
siedzeniu Izby Rząd w ystąpił z propo
zycją, ażeby in terpelacje w sprawach, 
dotyczących Zagłębia Saary, były oma
wiane łącznie z budżetem  M inisterjum 
Spraw  Zagranicznych. D eputow any 
Franklin  Bouillon, zabierając głos, w y
raził ubolew anie z tego powodu, że ro 
kow ania w  spraw ie Zagłębia Saary zo
stały  rozpoczęte, zanim Francja przez 
w ejście w  życie planu Younga mogła 
przekonać się o dobrej woli Niemiec.

WYBÓR WICEPRZEWODNICZĄCEGO 
FRANCUSKIEJ IZBY DEPUTOWATYCH

Paryż, 21 listopada (PAT.). W ice
przew odniczącym  Izby deputow anych 
obrany został Cautru z unji republikań

sko - dem okratycznej, k tó ry  otrzym ał 
245 głosów; 242 głosy padło  na republi
kanina społecznego Bruneta.

ODŁOŻENIE WYBOROW W SOWIETACH
Moskwa, 21 listopada. (PAT.). Roz

porządzeniem prezydjum wszechrosyj- 
skiego komitetu wykonawczego odro
czono na termin bliżej nieokreślony w y
bory do rad Z. S. R. R., oraz lokalne

zjazdy sowieów. Według planu, akcja 
przedwyborcza miała się już rozpocząć 
w dniach najbliższych i odpowiednie za
rządzenia ukazały się przed kilku dnia
mi.

WELLINGTON K00 REPREZENTUJE RZĄD 
MANDŻURSKI W ROKOWANIACH Z SOWIETAMI

Londyn, 21 listopada. (PAT.). W ed
ług doniesień z M ukdenu, Rząd m an
dżurski postanow ił prow adzić rokow a
nia z Sow ietam i w  spraw ie uregulow a

nia zatargu, niezależnie od Rządu nan- 
kińskiego i pow ierzył prow adzenie tych 
rokow ań W ellingtonow i Koo,

OMAL ŻE NIE NOWA OFIARA MORDERCY 
OUSSELDORFSKIEGO

Berlin, 21 listopada. (PAT.). Takty
ka, z jaką cyniczny zbrodniarz z Dus
seldorfu s ta ra  się zagm atw ać śledztwo, 
o m ało nie spow odow ała dziś nowej o- 
fiary. M atka zam ordowanej dziewczyn
ki otrzym ała list, zaw ierający wyznania 
miłosne potw ornego zbrodniarza pod a- 
dresem  swej nieletniej ofiary. Po prze

czytaniu tego listu nieszczęśliwa matka 
usiłow ała popełnić samobójstwo. U ra
tow ana w ostatniej chwili, dostała po
m ieszania zmysłów. List ten, skonfi
skow any natychm iast przez policję, za
w iera  niezw ykle drastyczne szczegóły 
uprow adzenia i zam ordowania małej 
G ertrudy.

NA NOWYM TROPIE...
Berlin, 21 listopada. (PAT.). Na sku

tek doniesień z Berlina policja diissel- 
dorfska skierowała uwagę na osobę pe
wnego kierownika szkoły żeńskiej w o-

kolicy Dusseldorfu. Kierownik ten przed 
kilku laty stał pod zarzutem dokonania 
zbrodni na tle seksualnem.

PROCES EMIGRANTKI POLSKIEJ W PARYŻU
Paryż, 21 listopada. (PAT.). Przed 

paryskim  sądem przysięgłych stanęła  
wczoraj Juljanrfa Misiek, żona przeby
w ającego od 6 la t we Francji robotnika 
Polaka, oskarżona o  zabójstw o swej są 
siadki - Francuzki. \

Dnia 20 kw ietnia 1920 r. między j  
dziećmi Juljanny M isiek i późniejszej j 
jej ofiary w ybuchła sprzeczka. M atki j 
ujęły się za swemi dziećmi. Od słów 
przeszło prędko  do czynów i napad- j  

nięła przez sąsiadkę Juljamna M isiek 
pchnęła ją kuchennym  nożem w serce, 
co spow odow ało natychm iastow ą śmierć 

Spraw a ta  n ab ra ła  specjalnej donio
słości wobec w ystąpienia adw okata 
Bombain, przedstaw iciela pow ództw a 
cywilnego. Zaczął on w  ostrych sło 

wach napadać n a  Polskę, tw ierdząc, że 
w ysyła do Francji samych zbójów i ban
dytów. Przew odniczący WarKłin p rzer
w ał mu. oświadczając, że nie pozwala 
w tak i sposób odzywać się o kraju z 
Francją sprzymierzonym. P rokurato r 
Caous w dłuższem przem ówieniu w z’ął 
w obronę w ychodźctw o polskie. Zazna
czył on, że em igracja robotnicza oddała 
ogromne usługi Francji, k tórej po woj
nie groziła ka tastro fa  gospodarcza, z 
powodu braku rąk  roboczych. Sytuację 
uratow ali robotnicy obcokrajowcy, a 
przedew szystkiem  Polacy, znani ze swej 
pracow itości i uczciwości.

Sąd skazał Juijaim ę M isiek na 18-cie 
m iesięcy w ięzienia.

— Wczoraj o północy rzucono w Kan
tonie bombę na gubernatora cywilnego, 
który został lekko raniony. Kobietę, po
dejrzewaną o dokonanie zamachu are
sztowano.

— W  Izbie Gmin rozw ażany jest obe
cnie w  drągiem czytaniu rządow y pro
jekt U staw y o ubezpieczeniu na w ypa
dek bezrobocia, wniesiony przez m inistra 
pracy, tow. Bondfield.

— Z Teheranu donoszą, iż tekę Spraw 
Zagranicznych objął dotychczasowy mi
nister Finansów Fozzine. M inistrem F i
nansów m ianowany został M alcharol- 
molk.

—• „Times” donosi, iż w  londyńskich 
kołach politycznych panuje przekonanie, 
iż zwołanie konferencji haskiej nastąpi 
w pierwszym  tygodniu stycznia roku 
przyszłego.

— Lotnicy francuscy Costes i Bellon- 
te, przelatując z Hanoi przez Kalkutę, 
Karachi, A teny i Rzym i do Paryża 
odbyli w  ciągu 4-oh dni i kilku godzin 
lot, długości 12,450 kim.

— Bank Angielski obniżył stopę dy
skontow ą z 6% na 5J4

— Federal Reserve Bank w Bostonie 
obniżył swą stopę redyskontow ą z 5% 
do 4 X % .

I d ź  do teatru ATENEUM!  
D Z IŚ0G 0D Z . 8-EJ

„IłOBOTNIK", piątek, 22 listopada.

Z SOCJALISTYCZNEJ

prasy zagranicznej
„Arbeiterzeitung”, organ centralny 

socjalistów  austrjackich, w artykule 
wstępnym  z poniedziałku b. tygodnia 
przynosi korespondencję z W arszaw y 
p, t. „Kryzys polski". W kroczenie ofi
cerów  do Sejmu au tor artykułu  określa 
jako znam ienny epizod planowej akcji 
zastraszenia parlam entu. Mężnej posta
wie Daszyńskiego dem okracja polska 
zawdzięcza, że plan  nie udał się. Ża
dna z obu propozycji, poczynionych 
przez Daszyńskiego Prezydentow i, jako 
wyjście z sytuacji obecnej, nie jest na 
rękę Rządowi. Pozostało jedynie od
roczyć Sejm, co oznacza ty lko odwle
czenie kryzysu. Na początku grudnia 
stanie tedy Piłsudski wobec tych samych 
nierozw iązalnych dla niego spraw , co 
teraz, W kraju tym czasem  n arasta  sil
ny ruch opozycyjny, niosący ze sobą 
po raz pierwszy od r. 1926 dem onstra
cje m asowe przeciw  Rządowi. W obec 
policji i w ojska dem onstracje te  jako 
zmaganie polityczne niew iele jeszcze 
znaczą. Ale jak długo mogą trw ać rzą 
dy, opierające się praw ie już ty lko na 
policji i w ojsku?

„Sozialdemokrat", centralny  organ so
cjalistów niem ieckich w  Czechosłowa
cji, w num erze z dnia 15 b. m zaw iera 
artykuł w stępny p. t. „Walka Daszyń
skiego o demokrację”.

M amy tu  k ró tk i opis stosunków, po
przedzających przew rót majowy i dzie
je ewolucji rządów  pomajowych.

Mamy słuszną uwagę, że przy uk ła
dzie społecznym i narodowym  w  Pol
sce, tylko ustrój dem okratyczny, posłu
gujący się demokratycznemu środkami, 
łagodzącem i sprzeczności w ew nętrzne, 
może zapewnić równowagę sił i p rze
szkodzić przew adze jednych grup nad 
inne mi.

A rtykuł stw ierdza, że to, co się dzie
je obecnie w Polsce i A ustrji ma zna
czenie m iędzynarodowe. Gdyby nie 
rząd M ac Donalda, Heimiwehra austrjac- 
ka w ystępow ałaby o wiele zdecydowa- 
niej. Podobnie ma się rzecz w  Polsce. 
Wynik walki demokracji z faszyzmem 
w  obu krajach w  równym stopniu zale
ży od wewnętrznego układu sił tych 
krajów jak od siły klasy robotniczej w  
Anglji, Francji, Niemczech, Czechosło
wacji.

Słów  użytych pod adresem  Piłsud
skiego nie możemy przytoczyć — tak są 
o stre  w  formie.

„ Bronx-Express”

Wiadomości z całego kraju
DOLINA

CZYJE „BEZPIECZEŃSTWO*1 I CZYJ „SPO K Ó J"?

KURSY
JĘZYKA MIĘDZYNARODOWEGO 

ESPERANTO
Zarząd Rob. Stow. E sperantystów  „Pra

ca — Laboro" niniejszem komunikuje, że 
w lokalu swoim przy ul. Długiej 19, oficy
na I p., organizuje 2 kursy języka E spe
ranto , a  m.: K urs niższy — d la  początku
jących i Kurs wyższy — dla zaaw ansow a
nych.

Zapisy w każdą środę w lokalu wyżej 
wymienionym od godz. 8 do 10 wieczorem .

Dla tych, którzy  z jakichkolw iek przy 
czyn nie mogą brać  udziału w lekcjach o- 
sobiście, został zorganizowany K urs ko 
respondencyjny pod pedagogicznem  k ie 
row nictwem  D -ra M. W eissbluma. O szcze
góły i p rospekty  tego kursu prosim y się 
zw racać bezpośrednio n a  adres Zarządu 
Stow arzyszenia ul. M arszałkow ska 81, m. 
adw. L itauera.

Towarzysze! K orzystajcie z wieczorów 
zimowych, pośw ięćcie je na zupełne opa
now anie w ciągu paru  miesięcy najłatw iej
szego — międzynarodow ego języka, zname- 
go już diziś coraz bardziej i rozszerzającego 
się po całej kuli ziemskiej.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

Pracy, jako służącej, lub do prania p o 
szukuje 30-letnia kobieta z dzieckiem. 
W iadom ość: S taw ki 27 m. 25. K iernicka 
W iktorja.

Inżynier - Chemik, — m łody — poszuku
je od zaraz odpow iedniego zajęcia. Posiada 
p rak tykę  ruchow ą i laboratory jną. Zna ję
zyki. Łaskaw e zgłoszenia do Adm. „Ro
botn ika" W arecka Nr. 7 d la  Chemika.

Młody, lat 24 poszukuje pracy gońca lub 
woźnego. W ym agania skromne. Oferty 
sk ładać do A dm inistracji Robotnika pod 
Z. K. E.

Młoda służąca poszukuje pracy. Może 
być do sk lepu lub do pomocy pani, ewen
tualnie za m łodszą. O ferty pod „Solidna", 
ul. K rólew ska 9 m. 7,

Niemieckiego, francuskiego, rosyjskiego
udzielam gruntownie. Redaguję podania. 
Marszałkowska 91 m. 79, tel. 103-01. Do 
10 r. i od 8 wiecz.

Robotnik, obarczony liczną rodziną, a 
nie posiadający środków do życia, poszu
kuje jakiejkolw iek pracy. Zna się na o- 
grodnictw ie i służbie domowej. Oferty do 
R edakcji „R obotnika".

Na i-nitem miejscu donosimy, iż sta 
rosta  w Dolinie w ydał zakaz odbycia 
d. 10 b. m. zgromadzeń w  Dolinie i W y
godzie, zwołanych dla upam iętnienia 25- 
lecia w alk PPS o niepodległość i socja
lizm.

W arto  jednak zaznajomić naszych 
czytelników  z tern, w jaki to  sposób 
starosta  pow iatow y w  Dolinie um oty
wował swój zakaz.

O to dosłowna cy ta ta  z odnośnego p i
sma starosty  w  spraw ie obchodu w 
Wygodzie!

„Prośby z dnia 8 listopada 1929 
r. nie uwzględniam i zakazuję urzą
dzenia w dniu 10 listopada b. r. dla 
upamiętnienia 25-lecia Rewolucji 
1905 r. zapoczątkowanej zbrojnem 
wystąpieniem Organizacji Bojowej 
P. P. S., na placu Grzybowskim w 
dniu 13 listopada 1904 roku, uro
czystości połączonej ze zgromadze
niem w Domu Robotniczym w W y

godzie i pochodem robotników ze 
sztandarem, A TO Z UWAGI, IŻ 
BEZPIECZEŃSTWO PUBLICZNE I 
SPOKÓJ MOGĄ BYĆ ZAGROŻO
NE (podkreślenie nasze. Red.).

Analogiczny „motyw" został przyto
czony w piśmie, zaw ierającem  zakaz od
bycia zgrom adzenia i pochodu w Doli
nie.

Ciekawe — czyjemu to „bezpieczeń
stwu" i „spokojowi” miał, w opinji p, 
starosty, zagrażać obchód rocznicy walk
niepodległościowych ?!!

* *
s k

W Samborze znowu starostw o zaka
zało odbycia zgrom adzenia, pod pre
tekstem , iż... jednocześnie odbywa się 
święto narodowe.

Przedew szystkiem  oficjalne św ięto 
narodow e było dopiero następnego dnia, 
ale gdyby naw et zbiegało się ono z na
szym obchodem, cóż to  ma być za po
wód niedopuszczania do obchodu P. 
P. S .??

LIDA
P . BECZK0WICZ RÓWNIEŻ BAŁ SIĘ OBCHODU 25 LETNIEJ 

ROCZNICY GRZYBOWA...
P. wojewoda Beczkowicz również nie 

dał zezwolenia na wiec P. P. S., z powo
du 25-lecia rozpoczęcia walki zbrojnej

proletarjatu  polskiego z caratem !...
Czyżby w tak i sposób działała na p. 

Beczkowicza bliskość... N ieświeża?

LWÓW
DEMONSTRACJE UKRAIŃSKIEJ MŁODZIEŻY NACJONALISTYCZ

NEJ PRZECIWKO KONSULOWI SOWIECKIEMU
dom staroruski, przy uL Rutkowskiego, 
gdzie demonstrowała przeciwko staroru- 
sinom i wybiła kilka szyb. Stąd udali się 
demonstranci w kierunku urzędu woje
wódzkiego, policja jednak zastąpiła im 
drogę, rozpraszając zebranych i aresztu
jąc kilka 06Ób. Obecnie panuje już spo
kój.

Przypuszczają tu, że demonstracje są 
odpowiedzią ukraińskich elementów na
cjonalistycznych na działalność konsula 
sowieckiego we Lwowie, Łapczyńskiego, 
któremu ukraińscy nacjonaliści zarzucają 
korumpowanie inteligencji ukraińskiej, 
staranie się różnemi sposobami o zdoby-

Wczoraj o godz. 4,30 popołudniu przed 
konsulatem sowieckim we Lwowie, przy 
ul. Nabielaka 27, gmpa studentów nacjo
nalistów ukraińskich urządziła demon
strację, wznosząc okrzyki wrogie pod a- 
dresem Sowietów. Wyłamano parkan i 
wybito kilka szyb w oknach konsulatu.

W odpowiedzi na to — z konsulatu 
strzelono na postrach w powietrze, wo
bec czego demonstranci rozbiegli się je
szcze zanim przybyła policja Na miejsce 
demonstracji przybył natychmiast staro
sta grodzki Klotz i odbył rozmowę z 
konsulem sowieckim, Łapczyńskim.

W tym czasie inna grupa studentów i 
gimnazistów udała się pod narodowy cie jej i t. d.

ZNOWU KONFISKATA „DZIENNIKA LUDOWEGO"
Wczorajszy „Dziennik Ludowy" skon

fiskowany został za 2 artykuły: 1) arty
kuł polityczny tow. Markowskiej, oraz 2)

artykuł w sprawie niszczycielskie) go
spodarki magistratu lwowskiego.

P0ZNAR
ZMIAŻDŻONY MIĘDZY BUFORAMI

wagonów w | niósł tragiczną śmierć, w skutek zm iai-Podczas przestaw iania 
•Barcinie zwrotniczy W iśniewski Jan  po- dżenia między buforami.

ZĄBKOWICE
TRZY OFIARY PRACY W FABRYCE CHEMICZNEJ

W fabryce chemicznej „Elektryczność" 
zdarzył się nieszczęśliwy wypadek, k tó
ry pociągnął za sobą trzy ofiary. Miano 
wicie, z nieznanej bliżej przyczyny, na
stąpił wybuch gazu karbidowego, znaj

dującego się w zbiorniku metalowym. 
Odłamkami zbiornika została ciężko po
ranieni trzej robotnicy, k tórych w sta- 
n e groźnym przewieziono do szpitala.

SOSNOWIEC
ZAŁAMANIE SIĘ RUSZTOWANIA 1 ŚiliERĆ DWUCH

ROBOTNIKÓW
Przy budowie cementowni tow. „Sa

turn" w Wojkowcach Komornych zała
mało się rusztowanie, skutkiem czego z 
wysokości 14 metrów spadli trzej robo

tnicy, Dwuch z nich, przewiezionych do 
szpitala w Grodźcu, zmarło, trzeci od
niósł lżejsze obrażenia.

ZAKOPANE
KATASTROFA AUTOMOBILOWA NA DRODZE Z ZAKOPANEGO

DO KRAKOWA
A utobus Spółki Zakopiańskiej naje

chał na drodze publicznej w  Naprawie 
na Górze Lubień, pow. M aków na auto  
osobowe d ra  W ieczorkow skiego z R ab
ki. Zarówno autobus, jak i au to  osobowe

zostały poważnie uszkodzone. W czasie 
najechania ranni zostali ciężko: dr. W ie
czorkowski i jego żona Helena, zaś lek
ko pom. szoferski autobusu Ja n  Wilga ł  
Rabki.

S O B O C I Ń S K I
T o w a r z y s z  S z t u k i  D r u k a r s k ie j
członek P. P. S., współpracownik drukarni

„R.obotnik“
O p a trz o n y  Sw. S a k ra m e n ta m i, po  d łu g ich  I c iężk ich  

c ie rp ie n ia c h  z m a r ł  dn . 19 X1.1929 r., p rz e ż y w s z y  la t  60.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele Wszystkich Świę

tych (na Grzybowie) dnia 23 listopada t. j. w sobotę o godz. 9.30, 
oraz wyprowadzenie zwłok tegoż dnia i z tegoż kościoła o g. 2  pp. 
na cmentarz Bródzieński.

Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, kolegów i znajo
mych pogrążeni w głębokim smutku

tona* brat* siostrzenica i rodzina*
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
Egzekutywa O. K, R-u P. P. S. Warszawa. 

Dziś o godzinie 6 wieczorem w lokalu W a
recka 7, odbędzie się posiedzenie Egzeku
tywy O. K. R-u Warszawa.

POSIEDZENIE CENTRALNEGO WY
DZIAŁU WIEJSKIEGO P. P. S. 

W e wtorek, 26 b. m. o godz. 17-ej w 
lokalu Z. P. P. S. odbędzie się posiedze
nie Centralnego W ydziału Wiejskiego.

J. Kwapiński.
PIĄTEK, 22 b. m.

Jerozolima. O godz. 7 wiecz. Leszno 53. 
Ogólne zebranie członków z ref. tow. po
sła Kwapiński eg o.

Praga. 0  godz. 7 wiecz. Ząbkowska 41-43. 
Ogólne zebranie członków, rei. tow. K. 
Czapińskiego.

Czerniaków. Nowosielecka 1. Ogólne ze- 
; branie członków.

Ochota. O godz. 7 wieoz.. Przemyska 18. 
Ogólne żebranie członków.

Powązki. 0  godz. 7 wiecz. Dzielna 95. 
Ogólne zebranie członków.

Koło Annopol P. P, S. 0  godz. 7 w»»"e. 
Zebranie członków.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ METALOWCY FABRYK 

WOJSKOWYCH.
W sobotę, 23 b. u l , o godz. 5-ej po 

południu w sali Związku metalowców 
odbędzie się posiedzenie Zarządu od
działu, starego i nowoobranego. Prosze
ni są o przybycie towarzysze: Kowalsk.i 
Braksator, Bączkowski, Grunwald, Sno
pek, Sieczkowski Marjan, Niewiadom
ski, Boczkowski; Gałdziński, Jarosz, 
Szymański, Łaźmewski, Kasiak, Ada
mowicz, Król i wszyscy ze starego Za
rządu.

BACZNOŚĆ ROBOTNICY DRZEWNI!

W niedzielę, dnia 24 b. m., w lokalu 
Związku, ul. Ząbkowska Nr. 41-43, o godz.
10.30 rano, odbędą się wybory Zarządu 
Związku.

Zarząd.

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy. Zebranie 

Zarządu odbędzie się w sobotę, o g. 5 pp. 
w lokalu W arecka 7.

Kobiety ze Starówki. Dziś o godz. 7-ej 
wieczorem w lokalu przy ulicy Długiej 19, 
zebranie kobiet dzielnicy Staromiejskie], a 
kwadransem literackim.

MŁ0DZIE2
Koło im. St. Okrzei — Praga uL Ząbkow

ska 41. W sobotę, do. 23.XI 1929 o g. 6.30, 
w lokalu własnym odbędzie się walne — 
wyborcze zebranie członków Koła, na które 
wzywa się członków do bezwzględnego 
przybycia.

ORGANIZACJA MŁODZIEŻY T. U. R.
Koło im. Montwiłła - Mirecklego „Wola*.
W niedzielę dn. 24.X1 1929 r., odbędzie 

się wieczornica taneczna, o godz. 6.30 w. 
Goście mrle widziani.

Kolporter Warsz. Org. Mł. T. U. R. 
tow. Raciborski urzęduje we wtorki i w 
czwartki od 61/2 do 8 w lokalu Organi
zacji W arecka 7.

Ruch kult.-oświatowy
K, R. K. S. START. Sekcja Bratniej Po

mocy, wzywa bezrobotne członkinie do za
rejestrowania się we własnym interesie w 
sekretariacie Klubu, W arecka 7, II p. Przy
nieść fotograiję.

Sekcja zorganizowała poradnię zawodo
wą, w której udziela się informacji o szko
łach i kursach ogólnokształcących i zawo
dowych, pomaga w umieszczaniu tam 
dziewcząt i zdobywaniu stypendji i t. p. 
Poradnia czynna co niedziela od 1 — 2 w 
Ateneum, Czerwonego Krzyka 20, I,

Z WCZORAJSZEJ GIEŁD9
Dewizy New-York notowano 8.89%, dola

ry  8.89%. Tranzakcje kablem New-York 
przeprowadzano między bankami na 891.75 
zł. za 100 dolarów. Dewizy europejskie 
kształtowały się niejednolicie. Podniosły 
się: Amsterdam z 359.68 na 359.80, Zurych 
z 172.77 na 173.00, Wiedeń z 125.36 na 
125.40, natomiast Londyn obniżył się z 43.48 
na 43.46%, a Medjolan z 46.68% na 46.67. 
Między bankami płacono za dewizy Gdańsk 
173.78, za dewizy Berlin 213.19. Na rynku 
prywatnym dolary 8.89%, ruble złote 4.65%, 
czerwońce sowieckie 1.55 dolarów.

Na rynku akcyjnym usposobienie było 
słabe, obroty małe. Obniżyły się; Bank 
Polski z 168.00 na 167.25, Lilpopy z 35.50 na 
35.00, Starachowice z 22.50 na 22.00, Ha- 
berbusch z 102.00 na 101.00; jedynie Węgiel 
podniósł się z 73.00 na 73.50. W dziale po
życzek państwowych nieznaczną zwyżkę o- 
siągnęła 4% Premjowa Pożyozka Inwesty
cyjna, obniżyła się natomiast 5 % Pożyozka 
Premjowa Dolarowa, Listy zastawne ziem
skie były słabsze, inne bez zmiany.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Rankiem mglisto, potem dość 
pogodnie lub pogodnie, tylko na Śląsku i 
Podhalu chmurniej i możliwe drobne opa
dy. Chłodno, nocą przymrozki. Słabe wia
try, przeważnie ze -wschodu.

Z Życia Koła Warszawskiego T. N. S. W.
Dnia 25 b, m, o godz. 8-ej wiecz, Sekcja 
Polonistyczna i Towarzystwo Miłośników 
Języka Polskiego urządzają zebranie z re
feratem prof. Dr. W. Doroszewskiego p. t. 
„Stam i zagadnienie slawistyki polskiej w 
związku z ostatnim zjazdem slawistów w 
Pradze Czeskiej".

Pobór, W piątek, 22 b, m , w lokalu 
przy ul. Dobrej 72, odbędzie się dodatkowa 
komisja poborowa dla poborowych zamie
szkałych w komisariatach 9, 11, 13, 16, 
20-21 i 23, podlegających P. K. U. Nr. 2. 
Na komisję tę winni stawić się wszyscy ci 
poborowi, którzy dotąd obowiązku tego z 
jakichkolwiekbądi powodów nie dopeł
nili.

Zebrania kontrolne. W piątek, 22 b. m., 
w kolejnym dniu zebrań kontrolnych sze
regowych rezerwy i pospolitego ruszenia, 
winni stawić się: 1) przynależni ewidencyj
nie do P. K. U. Nr. 1: (XII komisarjat), u- 
rodzeni w r. 1889, nazwiska których rozpo
czynają się od lilter Ł. do Z. włącznie i (V 
komisarjat), urodzeni w r. 1902 (od G. do 
K. włącznie) — w komisjach kontrolnych, 
mieszczących się w koszarach Blocha. Al. 
3 Maja Nr. 7, 9 i 11,

2) przynależni ewidencyjnie do P. K. U., 
Nr. 2: (XVI kom.), ur. w r. 1904 (od A. do
J.) — w komisji w koszarach P. K. U,
bud Nr. 1, td. Szeroka Nr. 3),

3) przynależni ewidencyjnie do P. K. U. 
Nr. 3: (XXIV kom.), wszyscy ur. w r. 1889 
— w komisji w koszarach 1 szwadronu ta 
borów, til. U  Listopada Nr. 13a oraz

4) przynależni ewidencyjnie do P. K. U. 
Nr. 4: (VTII kom.), ur. w r. 1889 (od S. da
Z.) — w komisji Nr. 1 (lokali P. K. U., ul.
Szeroka 3) i (XXII komisarjat), ur. w r. 
1904 (od G. do K.) — w komisji Nr. 2 (ko
szary Blocha, Al. 3 Maja Nr. 7, 9 i 11).

Spfs poborowych rocznika 1909. W pią
tek, 22 b. m., w kolejnym dniu spisu po
borowych rocznika 1909, winni stawić się 
w sekcji wojskowej magistratu (Senatorska 
Nr. 6) w godz. od 9 do 15, zamieszkali w 
komisariatach P. P. od XIV do XXVI włą
cznie, nazwiska których rozpoczynają się 
na literę W.

Winni niedopełnienia obowiązku osobi
stego zgłoszenia się lub utrudniania innym 
wypełniania tego obowiązku, będą karani 
grzywną do 500 zł. lub aresztem do 6 ty
godni, albo obiema temi karami łącznie.

CO USŁYSZYNY
PRZEZ WARSZAWSKIE R # DJO

DZIŚ.

11.58 — 12.05 Sygnał czasu z Obserwa
torium Astronomicznego. Hejnał z Wieży 
Marjackiej. 12.05 — 13.10 Koncert z płyt 
gramofonowych. Komunikat meteorologicz
ny. 13.20 — 15.00 Przerwa. 15.00 Komuni
kat gospodarczy. 15.20 Przegląd wydaw
nictw perjodycznych — omówi prof. Hen
ryk Mościcki. 16.15 — 17.15 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 17.15 „Nad Wigrami" — 
wygł. prof. Aleksander Janowski. 17.45 
Audycja poświęcona uczczeniu św. Ce- 
cyfllji. 18.45 Rozmaitości, 19.10 Giełda rol
nicza. 19.45 — 19.40 Muzyka z płyt gra
mofonowych. 19.58 — 20.00 Sygnał czasu. 
20.00 Odczytanie programu na dzień na
stępny. 20.C5 Pogadanka muzyczna — wygi. 
p Karol Stromenger. 20.15 Koncert symfo
niczny z Filharmonji Warsz.

JUTRO.
11.58 — 12.05 Sygnał czasu z Warsz. Ob

serwatorium Astronom. Hejnał z wieży Mar
iackiej w Krakowie. — 12,05 — 13.10 Mu
zyka z płyt gramofonowych. — 13.10 Komu
nikat meteorologiczny. — 13.20 — 15.00 
Przerwa. — 15.00 Komunikat gospodarczy. 
15.20 — 15.45 „0  emigracji kobiet". — 15.45 
Kącik artystyczny „L. S. G."—16.15—17-15 
Koncert z płyt gramofonowych. — 17.15 
„Skrzynka pocztowa". — 17.45 Słuchowi
sko z Warszawy „O świerczyku, Bumcy- 
ku i błękitnej trajkotce". — 18.45 Rozmai
tości. — 19.10 Giełda rolnicza. — 19,25 — 
1940 Muzyka z płyt gramofonowych. — 
19.58 — 20.00 Sygnał czasu z Warsz. Ob
serwatorium Astron.. — 20.00 Odczytanie 
programu na dzień następny. Wiadomości 
bieżące. — 20.15 Feljeton p. t. „O Clownie"
20.30 „Księżniczka O-la-Ia", W przerwie 
komunikaty teatrów miejskich. — 22.00 F el
jeton p. t. „Przy czarnej kawie". — 22.15 
Komunikaty: meteorologiczny, policyjny,
sportowy. — 22.25 „Z dymkiem papierosa". 
22.35 Komunikaty Polskiej Agenoji Telegra
ficznej (PAT.). — 23.00 — 24.00 Muzyka 
taneczna z Sali Malinowej hotelu „Bristol".

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
leczniczy światło.

Dr. Z. FAJNCYN
Leszno 3 6 .  Przyjm. 9 r  —9 w. Ceny lecznlcowe

TEATR I MUZYKA
Dzlf o) teatrach miejskich

Wielki
o 8 w. „Wesele Figara" 

N a r o d o w y
o 8 w. „Kres wędrówki"

Nowy
o 8 w. „Anna Christie"

L e t n i
o 8 w. „Wywczasy donżuana'*

T eatr „Ateneum", ul. Czerwonego Krzy
ża 20. Dziś po raz 10-ty oryginalna i we
soła komedja „Bronx-Express" z Bogdań
ską, Tatarkiewiczówną, Bogusławskim i 
Zelskim w rolach głównych.

Teatr Wielki. „Wesele Figara".
Teatr Narodowy. Dziś „Kre6 Wędrówki".
Dzisiejsza premjera w Teatrze Nowym. 

W dniu dzisiejszym na repertuar Teatru 
Nowego wchodzi głośna na scenach zagra
nicznych sztuka nieznanego u nas autora 
amerykańskiego 0 ‘NeilTa p. t. „Anna 
Christie". Akcja sztuki dzieje się kolejno: 
w barze portowym, na pokładzie barki o- 
raz w kajucie barki i ma za treść walkę 
namiętności silnych, prawdziwie obezna
nych z żywiołem morskim ludzi. Trzy role 
główne grają Broniszówna (Anna Christie). 
Gawlikowski (kap. Krzyś), Hoydziński (pa
lacz Burkę).

T eatr Letni. „Wywczasy donżuana".
W niedzielę wraca na afisz „Panienka z 

dancingu".
Teatr Polski, „Pan Topaz”.
Teatr Mały. Dziś „Olimpja". W próbach 

„Czarujący emeryt" W. Rapackiego (syna).
Operetka Ł. Messal, Marszałkowska 114. 

Dziś i codziennie „Złociste marzenia".
Operetka Reprezentacyjna, Nowy Świat 

63. „Jedna, jedyna noc”,
W niedzielę o godz. 4-ej popołudniu po 

cenach zniżonych przedstawianie popołu
dniowe.

Teatr , Morskie Oko“. „Cała Warszawa".
Teatr Qui Pro Quo, Wielka rewja aktual

na „Coś wisi w powietrzu”.
Teatr „Mignon". „Pan to lubi”.
Teatr „Chochlik" (Chłodna 47). Dziś i co

dziennie rewja „Chochlik się Śmiejo".
Teatr Elizeum, ul. Karowa 18. Dziś i co

dziennie sztuka p. t. Bóg, szatan i czło
wiek".

Z Filharmonji. Dziś odbędzie się kon
cert symfoniczny pod dyrekcją Nando- 
ra Zsolta, profesora Akademji Muzycznej w 
Budapeszcie. W programie muzyka polsko- 
węgierska.

Koncert Filharmonji Ludowej. W nie
dzielę, 24 b. m. zamiast o godz. 4-ej popoł. 
odbędzie się o godz. 12 w poł. w sali Kon
serwatorium koncert orkiestry symfonicz
nej Towarzystwa Filharmonji Ludowej w 
składzie 60 osób pod batutą Zdzisława Gó
rzyńskiego, przy współudziale chóru ka
peli ludowej pod dyrekcją Stanisława Ka- 
zuro. Słowo wstępne wygłosi red. Witold 
Elektorowicz.

„Tomcio Paluch" w Capitolu. W niedzie
lę dn. 24 b. m. o godz. 12.15 w poł. na spe
cjalne żądanie przedstawicieli szkół dawno 
oczekiwany, najweselszy przebój sezonu, 
baśń bohaterska ze śpiewami i tańcami z 
Lucynką Grochowską, 6-letnią fenomenalną 
artystką w roli Tomcia, z udziałem uczniów 
opery dziecięcej przy operze warszawskiej 
w roli braci Palucha.

Teatr dla dzieci „Złoty Motyl", ul. Mo
kotowska 73. W niedzielę dnia 24 listopa
da 1929 r. o godz. 12 w poł. przedstawie
nie składane „Ele - mele - dutki" z udzia
łem baletu p. Ambrożewiczównej, zespołu 
pani Nizeuberżanki z p, Henrykiem Mał
kowskim na czele.

T eatr „Jaskółka" w sobotę 23 b. m. ba 
Marszałkowskiej 114 o godz. 4-ej popoł.,
w niedzielę 24 b. m. o godz. 12-ej w po
łudnie na Bielańskiej 5 i o godz. 4-ej po
poł. na Marszałkowskiej 114 „Na jesieni
świat się mit-ni".

PAIACE“
„GDY KOBIETA SIĘ ZAPOMNI"

Tragedja kobiety nie tyle dojrzałej Ile 
przejrzałej, matki dorosłych dzieci, która 
w jesieni życia znajduje naraz przedmiot 
gorącej namiętności, jest tematem bardzo 
głębokim i nadającym się na temat po
wieściowy - filmowy. Widzieliśmy już kilka 
obrazów osnutych na tym temacie — film 
wyświetlany obecnie w „Pałace" z ko
lekcji filmów tego typu jest bodaj że naj- 
udatniejszy. Możnaby kwestjonować brak 
głębszego umotywowania psychologicznego 
pewnych postępków bohaterki, jednak ca
łość wykonano z głęboką znajomością psy
chiki ludzkiej wogóle, a duszy kobiecej w 
szczególności. Wiele momentów, a zwłasz
cza zakończenie odznacza się głębokim tra 
gizmem i rzadką na filmie bezpośredniością.

Jeśli mówić o wykonawcach, to o tle 
rolę bohaterki z przedziwnym wprost 
wdziękiem odtworzyła wiecznie jeszcze 
młoda i piękna Marja Jakobini, nie zapo
mniana i najświetniejsza gwiazda dawnych 
alkranów włoskich, to o tyle Frank Lederer 
najzupełniej do roli poetycznego amanta

CASINO Nowy Świat 50. 
Pocz. seans. 6, 8 i 10

Bilety ulgowe, passe-partouts bezwzględnie 
nieważne.

S T U D E N T K A
Z  Q U A R T IE R  LA TIN

W  rolach głównych: IWAN PETROWICZ, 
CARMEN BONI I G ina  H a n e s .

Specjalna ilustracja śpiewno-muzyczna w wyko
naniu wielkiego zespołu jazzbandowego.

Własn. „Muzafilm", Warszawa.

i

CAPITOL
Najbardziej poczytna I emocjonująca 

powieść CONAN DOYLE’A
„PIES BASKERWILLÓWM

Reżyserji: Ryszarda Oswalda
W rolach głównych: Betty Bird, I Llvlo 

P a n n e d ! .
P o s t a c ie  d r a m a tn i  Lord Charles

Rn clrprwilip

P A N Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 4.30 

Największy przebój kinematografii I
„Z DNIA NA DZIEŃ"

Specjalna ilustracja śpiewna choru sło
wiańskiego. Reżyserja: Józef Lejtes 

Scenarjusz: Ferdynand Goetel. W rolach 
główn.: Marja Gorczyńska, Irena Gawęcka, 
Adam Brodzisz, W ładysław  W alter, Lucjan 
Żurowski, Jeż Kobusz, Lech Owron oraz 
10 000-ny tłum statystów. Wł. b. Enhafilm

Teatr NfHlIAf f  I Bielańska 5. 
Kino-Vanete n U W U a l l  Pocz.og.6.

COHN I KELLY 
w  HAREM IE

W roli głównej
G E O R G E  SY D N EY

N a s c e n ie  w y stę p y  
___________________a rtystów .

OOOOODOOCXXC(XXX)OOOOOOOOCXXyO
PRZEJAZD 9. 
Pocz, o g. 6-ejT Ę C Z A  

„ULUBIENICA
MAHARADŻY"

Q Dramat wschodni z uroczą 
H MISS INDJA
8  Seeta Dewi. H
O N a  s c e n ie  a tr a k c je  a r t y s t y c z n e  O
CXXXJQOOOOOOCJOOU JUU OUJOJOOO

KINEM ATOGRAF MIEJSKI
H ipoteczna 8. Długa 25.
Pocz. ó5®. Sob., niedz. i święta 5 pp. 

Dla młodzieży dozwolone!
» „RAZ W ŻYCIU"

ze świetnym komik. GLEEN TRIONEM 
2) „TUMAI"—przyjaciel słoni. 
Wł. biur Uniwersał—Dop-Kin. 
Codziennie o g. 12 i o 5 pp. w soboty.

i niedziele tylko o g. 12 w poł. 
Seanse Oświatowe. Wejście tylko 20 gr.

DOfYVTrrr̂ cxxnrnnrnnno 
Q  K ln o -T e a t r  f l J f U D Z 5ł1K A
C  Na ekranie

^„KSIĘŻNA MASZA"
B  (K rw a w y  ś w it  n a d  N ew ą )
C  wielki dramat z życia rosyjskiego.
W Na scenie: Rewja pod kierownictwem 
r  p. EDWARDA REJA oraz balet Le*
O wandowskich. Anons: Dnia 23 i 24 b m.
H  przedst. dla młodzieży o g. 12Vż pp.
CJ Dojazd tramwajami 1. 2. 2a 8.
OOOOGCX OOOOO jnaOOGOOOOCD XOO

Teatr rew. F1MFII1 IH" Chłodna 49
operetk. |yvIlUlllLllV p. 630 i 915

„CHOCHLIK 
SIĘ ŚMIEJE"

rewja w 2 aktach 18 obr. 
Udział biorą: N. Boiska, S. P.ybaczewska, 

W atrasówna (balet) W. Zdanowicz,
R. Misiewicz oraz nowo zaangażowana 

Nlnka W ilińska.

Kino-Teatr 
Na ekranie:

» KOMETA" “ 8 "

Męczennica
Na scenie: W ielka rew ja 

z udz. Niny Blelicz, Cieleckiej duo H a n , 
duet Kilińskich 

pod art. kier. Dobrowolskiego.

K i n o  WISŁA vis a vis Cyrku

„D ZIK U SK A 11
Słoneczna historja z łezką 

w/g powieści Ireny Zarżyckłej 
w roi. gł.; Marja, Malicka 

i Zbyszko Sawan
PoCsąUk e  godz. 5-ej. w nloddal* I łwł»U •  2-n|

się me nadaje. Brak mu zarówno subtelno
ści, mimiki jak i wdzięku — warunku nie
zbędnego dla wykonawcy tego typu roli.

Fthn posiada dużo ładnych zdjęć z pu
styni — i wyjątkową wprost ilość bardzo 
efektownych wnętrz.

Na specjalne słówko zasługuje b. udatny 
nadprogram, ujawniający przedziwne m e
tamorfozy charakteryzacji gwiazd nie
mieckiej wytwórni „Ufy”. Jak  etę okazuje, 
mistrzem bez konkurencji w tej dziedzinie 
jest Conrad Veidt, którego kreacta była 
najbardziej kunsztowna-

Co wyświetlają kina?
Apollo: „Szlakiem bańby”, polski film z 

Malicką i Samborskim.
Astra: „Księżna Masza*.
Casino: „Studentka z Quartier Latin* a 

Iwanem Petrowiczem i Carmen Boni
Capitol: „Pies Bask erw ill 6w“ — Oswalda.
Colosseum; KINO POD BOJKOTEM.
Filhannonja: „Szlakiem hańby" polski film 

z Malicką i Samborskim.
Kometa: „Męczennica".
Miejski: „Raz w życiu" i „Tum af.
Nowości: „Cohn i Kelly w haremie'V
Pan: „Z dnia na dzień" — Goetla z Ga* 

węcką i Brodziszem.
Palace: „Gdy kobieta się zapomni" c

Marją JacobinL
Quo Vadis: „Wywoływacz* z Dorotą 

Machail.
Splendid: „Śpiewający błazen* z Al Jol- 

eonem (film dźwiękowy).
Stylowy: „Miasto cudów" (wznowienie).
Światowid: „Statek komediantów", film 

śpiewno - dźwiękowy z Laurą la Plante.
Tęcza: „Ulubienica Maharadży".
Wodewil: „Kobieta, która grzechu pra

gnie".
W id  a: „Dzikuska" z Malicką i Sawan em.
Bajka: „Sokół prerji”.
Hollywood: „Miłość bez grosza* z Clarą 

Bow.
Italje: „Zakazane godziny".
Lux: „Kapitan gwardji królewskiej*.
Maska: „Gra o kobietę”
Mewa: „Ty, ty moje marzenie".
Muza: „Czarna Natasza".
Praga: „Ich czworo" z Oliwa Brook.
Riviera: „Świt nad Mewą*.
Sokół: „Hrabina Paryża* z Mia May.
Tombola: „Igraszki kobiet*.
Trianon: „Monkin Rouge*.
Uciecha: „Dama w szkarłacie*.
Znicz: „Monalescu" z Brigidą Hefffl.

TOWARZYSZÓW SENATORÓW 
I POSŁÓW CZŁONKÓW 

Z. P. P . S.
uprasza się o bezzwłoczne dostarczeni* 
dwóch (2) fotograffi formatu wizytowe
go (8X6 cm ), możliwie najświeższych, 
dla użytku Klubu i archiwum, do rąk 
sekretarki ZPPS., lub na adres: Tadeusz 
Reger, poseł, Cieszyn, Śląsk, Sienkiewi
cza 10.

B E Z P Ł A T N I E !
(C zyteln ikom  „Robotnika***

Napisz imię. nazwisko, miesiąc 
urodzenia, otrzymasz analizę cha
rakteru, określenie z d o l n o -  

i p n
znasz kim jesteś, kim być możesz.
W arszawa, Psychografolog Szyller

9ś c i  i przeznaczenia—darmo. Po- 
ożes 
Szyli

Szkolnlk, Nowowiejska 32. Niniejsze ogłosze
nie i 75 gr. znaczkami pocztowemi na prze
syłkę załączyć. Przyjęcia osobiste płatne 

godz. 11—7 wiecz.

LEKARZ-DENTYSTA
S. T Y T E L M A N  

N ow y Z jazd  6, t e le fo n  99-86 ,

RTfiRA 2 Pflfl Pntifony, Por-
chce się zaopatrzyć ta
nio w elegancką to- 
aebkę niech się pofa
tyguje do pracowni ga
lanterii skórzanej M 
Sendyk — Podwale 44, 
sklep frontowy 1 420-86 
T o r e b k i  wieczorowe, 

teki, portfele 
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0. 
1, 3, 4. 22,6. Prosimy 

się przekonać.

Ogłoszenia drobne

Plute k ł u e
ty 35 złotych miesięcz
nie. Marszałkowska 83 
m. 4. tel. 128-81.

Infonu instrumenłrIUIUII  Yf muzyczne, 
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c i  
„Lutnia", M a r s z a ł 
k o w s k a  68. _____

Przyjmę
jedynczą osobę, kawa. 
lera lub pannę. W ia 
domość: Aleje Jerozo 
limskie 125 m. 65.

Robotnicy 
popierajcie 

swoje pismo 
codzienne



S tr . 6 „ROBOTNIK", piątek, 22 listopada. Nr. 341

CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE?
SENSACYJNY PLAN KRADZIEŻY 

5ARK0FAGU NAPOLEONA II
Killka dni tem u aresztow ano w W ie

dniu szafkę bandytów  automobilowych. 
Szajka ta, sk ładała  się z młodocianych 
przestępców  w wieku la t 17 — 20. 
H ersztem  był 20-Letni młodzieniec, n ie
jaki Pfeifer. Dochodzenie policyjne u- 
staliło, że banda ta  w ykonała o statn io  
szereg napadów  rabunkow ych i w ła
mań, ponad to  znaleziono u „sek re ta 
rza" plany dalszych wypraw , z k tórych 
jeden w yw ołał olbrzymią sensację. 
M ianowicie banda m iała zam iar w łam ać 
się do grobów cesarskich pod kościołem 
kapucynów  w W iedniu, celem w ykra
dzenia zw łok N apoleona II, księcia 
Reichstadtu, zw anego „O rlątkiem ".

Ja k  wiadomo, N apoleon II był jedy

nym  synem Napoleona B onaparte. U- 
rodził się w  1811 r. w Paryżu, gdzie n a 
dano  mu ty tu ł króla rzymskiego, oraz 
księcia R eichstadtu. Po abdykacji oj
ca (dn. 21 czerw ca 1815 r.) został mu 
nadany  ty tu ł Napoleona II, chociaż on 
w łaściw ie nigdy nie panow ał, lecz prze
bywał aż do woz-isnej śm ierci w niew o
li u Austrjaków. Zmarł mając la t 21 w  
W iedniu.

Ponieważ Francja k ilkakrotnie zabie
gała o w ydanie jej zw łok Napoleona 
II, bandyci spodziewali się, w razie u- 
dania się planu kradzieży, że Francja 
odkupi u nich sarkofag za drogie pie
niądze.

P lany te  zosta ły  udarem nione przez 
policję, k tó ra  całą szajkę aresztow ała.

Na naszej ilustracji widoczny jest sar
kofag ze szczątkam i ..O rlątka".

SARKOFAG ZE SZCZĄTKAMI NAPOLEONA II 
miał być obrabowany przez bandę łotrów, którzy chcieli nasteonie zwłoki zaofiaro

wać Francji do kupna.

Z GŁODU
W  AL Jerozolimskiej 19, zasłabła nagle i 

Upadła 22-letnia Stefanja Raczkowska. Le
karz Pogotowia stwierdził, te  przyczyną mu

ZANACH SAMOBÓJCZY
Onegdaj po północy, przy ul. Poznań

skiej 21, w mieszkaniu własnem, targnął 
się na życie 40-letni Edward Lindner, 
b. komisarz urzędu śledczego, a od 3-ch 
lat mąż Marji Gorczyńskiej, artystki 
teatrów miejskich, Lindner postrzelił 
się z rewolweru w klatkę piersiową, w

SAMOBÓJSTWO B. WYWIADOWCY
Przy ul. Leszno 106, w mieszkaniu włas

nem targnął się na życie 38-letmi Bolesław 
Ziencin, b. wywiadowca urzędu śledczego, 
pracujący w XI, IV i ostatnio VI komisar
iatach. Po ośmioletniej służbie Ziencina 
zredukowano przed dwoma i pół laty. Zien- 
cin trapił się wielce, nie mogąc nigdzie zna
leźć pracy. Pocieszała go żona, pracująca 
w państwowej fabryce tytuniowej na ul. 
Dzielnej. Wczoraj około północy Z. powró
ciwszy z miasta rzekł do swej 9-letniej cór
ki, Janinki, która otworzyła mu drzwi: 
.zagraj mi na patefonie „kołysankę" bo ju-

TRAGEDJA MAŁŻEŃSKA PRZY UL. PAWIEJ
W domu Nr. 24, przy ul. Pawiej, w poko

ju i we frontowym sklepie, zamieszkują od 
kilku Lat Berek Erlichman, właściciel p ra
cowni galwanicznej, mieszczącej się w tym
że domu w suterynie, oraz syn jego 19-let- 
ni Abram wraz z żoną 19-letnią Jen tą Blu- 
mental i półroczne dziecko ich. Małżeństwo 
pobrało się przed pół rokiem, żyjąc w jak- 
najlepszej zgodzie. Ojciec, »nie chcąc być 
zawadą młodym, ulokował się na antresoli. 
Mimo to pomiędzy ojcem i synem wynikały 
nieporozumienia na tle finansowem i miesz- 
kaniowem. Były również częste sprzeczki 
pomiędzy Abramem i starszym bratem jego 
Ajzykiem, który swego czasu pożyczył od 
Abrama kilkaset dolarów i nie zwrócił. Dd 
pewnego czasu młody małżonek był zde
nerwowany do tego stopnia, że ciągle nosił 
się z myślą samobójstwa, mówiąc żonie, że 
się otruje, powiesi, wyskoczy oknem, lub 
przebije nożem. Z tego powodu małżonka 
pilnowała młodzieńca, obawiając się aby 
istotnie nie popełnił samobójstwa. Wczoraj 
o godz. 13-ej Erlichman w obecności żony 
wszedł na krzesełko, zdjął z szafy szklan
kę z cjankiem, wziął szczyptę truoizny i o- 
Łroł się. Przerażona kobieta pobiegła do

pracowni, prosząc jednego z pracowników, 
Mordkę El en banda o ratunek. Gdy E. nad
biegł zastał Erlichmana leżącego na podło
dze i nie dającego już znaku życia. Obok 
denata leżała rozbita szklanka z cjankiem. 
Niezwłocznie zawiadomiono o wypadku am
bulator jum „Linos-Hacedek", mieszczące się 
w tymże domu. Nadbiegli lekarze i felcze
rzy, lecz mimo usilnych zabiegów Erlichma
na nie zdołano uratować. Zona denata w 
pewnej ohwili zapytała się jednego z leka
rzy: „panie doktorze co jest?" Otrzymaw
szy odpowiedź: „człowiek przepadł", nie
szczęśliwa małżonka upadła na krzesło i 
zwracając się do Elenbanda oświadczyła 
mu: „panie, mnie bardzo pali". Lekarze po
spieszyli z ratunkiem do żony denata, któ
ra  — jak się okazało — musiała wziąć z 
podłogi część szybko działającej trucizny i 
— otruła się. Mimo usilnych zabiegów 
wspomnianych lekarzy oraz Pogotowia ra 
tunkowego, Jemta również zmarła. Wieść 
o tragedji małżeńskiej szybko roznio
sła się po całej dzielnicy gromadząc około 
wspomnianego domu tłumy ciekawych. Po
grzebem zajęło się Tow. „Ostatnia Posłu
żą".

zasłabnięcia było wycieńczenie z głodu. Po 
udzieleniu pomocy, R. przewieziono do do-

okolicę serca. Desperata w stanie cięż
kim przewiozło Pogotowie do lecznicy 
„Omega", Al. Jerozolimska 51, gdzie 
niezwłocznie dokonano operacji wyję
cia kuli. Mimo to stan. Lindnera jest b. 
ciężki.

tro tatuś nie będzie żył“. Dziewczynka ,a- 
stosowała się do życzenia tymczasem Z. 
wziął buteleczkę i napił się opjum. Gdy 
po chwili desperat upadł, dziewczynka 
wszczęła aląrm .budząc matkę, która pobie
gła do Pogotowia. Lekarz po zastosowaniu 
odpowiednich zabiegów, przewiózł Ziencina 
do szpitala Wolskiego, gdzie wkrótce zmarł. 
Pozostawił on żonę i dwoje dzieci. Zazna
czyć należy, iż Z. pomimo, te  odznaczał s*ę 
pracowitością i uczciwością wykonywaniu 
siwych obowiązków, został jednak zredu
kowany.

KTO BYŁ PIERWSZYM 
REDAKTOREM ROSYJSKIM
D ziennikarstw o rosyjskie obchodziło 

ostatn io  uroczystość 225 rocznicy po 
w stania rosyjskiej prasy.

R edaktorem  pierwszej gazety w Ro
sji był c a r P io tr W ielki. Doszedł on do 
wniosku, iż poddani jego nie powinni 
żyć jak „borsuki w jamie", lecz muszą 
wiedzieć, co się dzieje na szerokim 
świecie.

Techniki redagow ania gazety nie znał 
jednak żaden ówczesny Rosjanin, więc 
car obarczył sam siebie obowiązkami 
redaktorskiem u Sam czytyw ał zagrani
czną prasę, przeważnie niem iecką i ho
lenderską, w yciągał z  niej wiadomości i 
tłum aczył na język rosyjski.

G azeta  otrzym ała nazw ę „Ruskija 
W iedom osti" i pojawiła się w 1000 e- 
gzemplarzy. Car robił ko rek tę  i był 
m etram pażem . ,, Ruskija W iedom osti" 
przynosiły bardzo szczegółowe w iado
mości z całego świata, b rak  im było je
dnak artykułów  i ograniczały się w y
łącznie do kroniki.

G azeta nie ukazyw ała się regularnie, 
albowiem P io tr wydaw ał ją wtedy, gdy 
nagrom adziła się dostateczna ilość no
win.

Trzeba przyznać, że car był dobrym 
redaktorem , umiał pisać interesująco, 
mimo tego iż ortografja rosyjska sp ra
w iała mu wiele trudności i m iał na nią 
swe osobiste poglądy, nieraz bardzo za 
bawne.

MALTA
Dzieje wyspy M alty są bogate w naj

różnorodniejsze epiizody. Pow stały  i 
rosły jej bogactw a i znaczenie dzięki 
wpływom najpierw  Fenicjan, później 
Greków, K artaginy i Rzymu. W resz
cie u szczytu dziesiątego w ieku zdoby
li ją Arabow ie. W wieku jedenastym  
przeszła do królestw a Sycylji u dopiero 
w  r. 1530 podarow ano ją rycerskiem u 
zakonowi jezuitów  (kawalerów m altań

KWITNĄ AGAWY
W DUBROWNIKU...

PARALELA.
Na skalistym wybrzeżu Adrjatylcu w 

Dalmacji, w październiku, zakwity wszyst
kie agawy. Przedziwna ta roślina kwitnie 
raz na pięćdziesiąt lat. Z rozety twardych 
liści wystrzela ku niebu fantastyczna kilku
metrowa łodyga kwiatu.

Tern jedyny w życiu agawy dlzieó naro
dzin kwiatu, jest jej śpiewem łabędzim, 
jest dniem ostatnim jej życia. Te strzeliste 
kwiaty, które wytrysnęły z matek — fcgaw 
jak fontanny — to hymn konających na 
rzecz rodzącego się życia — jak pięknie 
pisze świadek tego rzadkiego zjawiska. 
M atka — agawa rozsiewa wokół swoje 
młode pokolenie, poleca je opiece słońca 
i wody — i spokojnie umiera, nie troszcząc 
się dalej, co się z jej potomstwem stanie. 
Na rok przyszły skały zaludnią się dro- 
bnem pokoleniem agaw — pogrobowców, 
które Matka Natura znowu wplecie w cy
kliczne, wieczne koło życia i śmierci.

Pomyślmy ile trosk, zabiegów i czułej, 
delikatnej opieki wymaga nasze ludzkie 
młode pokolenie. Te bezsilne ludzkie istot
ki poginęłyby bez opieki matki. Nie można 
powierzyć ich wątłego życia słońcu i po
wietrzu. Całemi latami wychowujemy na
sze dzieci, rozwijamy je, kształcimy, uzdal
niamy do życia. Musimy żyć i pracować, 
aby one żyć mogły. Musimy myśleć jak ich 
uzbroić na drogę życia, aby mogły one sa
modzielnie, bez nas, dać sobie radę. Poza 
codzienną troską o ich życie, zdrowie, na
ukę — musimy myśleć o ich pierwszych 
samodzielnych krokach; musimy przyjść im 
z pomocą nietylko z doświadczoną radą, ale 
całkiem materjalnie, pieniężnie — na zało
żenie warsztatu pracy lub własnego ogniska 
domowego.

I tutaj znajdujemy pomoc w mądrem u- 
rządzeniu społecznem, które nazywa się: 
ubezpieczenie posagowe. Przez szereg lat, 
w okresie dorastanie naszej córki czy syna, 
wpłacamy składkę ubezpieczeniową do P. 
K. O. z takiem obliczeniem, że po dojściu 
do pełnoletności nasze dziecko otrzymuje 
spory kapitał na założenie samodzielnego 
życia. Jest to obowiązek rodziców wobec 
dzieci, Tylko agaiwa nie troszczy się o swo
je nowe pokolenie, M. Cz.
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Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

skich). Zakon ten  wydalił z M alty do
piero  B onaparte w  r. 1798. Na podsta 
wie pokoju paryskiego w r. 1814 M alta 
przeszła na w łasność Anglji,

D opiero w rękach tego m ocarstw a 
m orskiego M alta sta ła  się jednym z w a
żniejszych portów  św iata, stanow iąc do
skonałą podstaw ę dla floty angielskiej, 
operującej na morzu Śródziemnem. Je s t 
to  też jedna z najważniejszych strażnic 
angielskich na drodze z Londynu do In- 
dji; pozatem  ułatw ia AngiLji utrzym a
nie „równowagi" morskiej.

W praw dzie na zasadzie paten tu  w r. 
1921 M alta posiada parlam ent, za ła 
tw iający spraw y o znaczeniu lokalnem, 
lecz wszechwładnym  jej panem  jest gu
bernator angielski, obecnie lord S trick
land.

Ludność M alty — z w yjątkiem  przy
byszów z Anglji — używ ała dotąd w ży
ciu potocznem  języka włoskiego, k tóry  
zresztą  był miejscowym językiem w  są
downictw ie; angielskiego używały jedy
nie w ładze adm inistracyjne, a rozpraw y 
w parlam encie odbywać się mogły po 
włosku, angielsku i m altańsku.

Obecnie gubernator angielski doszedł 
do przekonania, że język włoski wcale 
nie jest językiem krajowym  M alty, lecz 
został jej narzucony. S ta ra  się też ca ł
kowicie wyeliminować go z unzędów, a 
naw et z życia pryw atnego tak  dalece, 
że pozm ieniał naw et nazw y ulic w  s to 
licy M alty, la V alletta, ochrzczone m ia
nem różnych mężów włoskich.

NAJWIĘKSZY KONGRES 
DROGOWY ŚWIATA

W  październiku 1930 r, odbędzie się 
w W aszyngtonie M iędzynarodow y Kon
gres Drogowy, na k tóry  zjadą tysiące 
ekspertów  spraw  drogowych ze wszy
stkich krajów. Kongres ten będzie 
największem spotkaniem  inżynierów i 
urzędników dla spraw  drogowych, jakie 
kiedykolwiek dotąd się odbyło.

Jednym  z głównych organizatorów  
Kongresu jest Mr. Chapin, Prezes Ko

m itetu Drogowego Samochodowej Izby 
Handlowej Stanów  Zjednoczonych.

W Kongresie weźmie udział kilka ty 
sięcy uczestników, którzy przybędą do 
Stanów  Zjednoczonych na zaproszenie 
rządu am erykańskiego. Po ukończeniu 
obrad, uczestnicy Kongresu udadzą się 
w objazd inspekcyjny dróg am erykań
skich i zapoznają się z m etodam i, w e
dług których S tan y  Zjednoczone ro z
wiązują problem  swego potężnego ru 
chu.

W  krajach najlepszego drogostanu, 
jak  F rancja i S tany Zjednoczone, k iero
wnicy naw y państwowej w  osobach p re 
zydenta H oovera i p rezesa rady  mini- 
stów  Tardieu poświęcili w swych pro
gram ach rządow ych specjalną uwagę 
kwestjom  drogowym, doceniając ich 
znaczenie dla rozwoju automobilizmu. 
Miejmy nadzieję, że i nasze w ładze zaj
m ą się energiczniej tym problemem, 
w kraczającym  coraz bardziej w dzie
dzinę zagadni eń o znaczeniu między- 
narodowem , czego dowodem jest p rzy
szły kongres.
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PIESKI MALTAŃSKIE

prezent zaręczynowy księcia Humberts, na 
którego wykonany został niedawno 

zamach.

ESI

Z SĄDÓW

SKAZANY ?A DEFRAUDACJĘ
Sąd Okręgowy rozpatrywał onegdaj spra

wę urzędnika P. K. O., W iktora Edwarda 
Juraszko, który dopuścił się defraudacji 10 
tys. 137 zł. Nadużycia te Juraszko popeł
niał systematycznie i planowo przez cały 
rok, przywłaszczając sobie 50 weksli, wysta
wiając fikcyjne pozycje, i starając się w mo

żliwy sposób zatrzeć ślady nadużyć. Ju 
raszko przyznał się do winy, tłomacząc się 
ciężkiemi warunkami życia, wyzyskiem ze 
strony lichwiarzy i t. d.

Sąd Okręgowy skazał Juraszkę na 1 rok 
więzienia. /. K.

2000 ZŁ. GRZYWNY ZA KRYTYKĘ POLITYKI
ZAGRANICZNEJ

Sąd grodzki IX Okręgu rozpatrywał oneg- 
daj, między innemi sprawami, wyznaczone- 
mi na dzień onegdajszy i sprawę redakto
rów Nowaczyńskiego i Sommera z .„A.B.C”, 
oskarżonych za zamieszczenie artykułu pod 
tytułem „Rady dla Poznania". W artykule 

j tym jak stwierdził Komisarjat Rządu, znaj

dowała się szkodliwa dla państwa krytyka 
polityki zagranicznej Rządu.

Sąd grodzki skazał red. Nowaczyńskiego 
i red. Sommera na 1000 zł. grzywny każ
dego i na opłacenie kosztów sądowych.

/. K.

Z E  S P O R T U
PLENARNE POSIEDZENIE ZARZĄDU Z. R. S, S.

W dnia 23 i 24 b. m. odbędzie się w  
m yśl uchw ały Egzekutyw y posiedzenie 
p lenarne Zarządu Z, R. S. S. Posiedze
nia odbędą się w lokalu Związku w 
W arszaw ie przy ul. F lory Nr. 1 m. 18, 
Początek obrad w sobotę dn. 23 b. m. 
o godz. 18.

Na porządku dziennym znajdują się 
niezm iernie w ażne dla dalszego rozw o
ju sportu  robotniczego spraw y, jak p ro 
gram sportow y na rok  1930, obchód 5- 
lecia ZASS, spraw a najbliższej Olimpja- 
dy robotniczej i t. d.

NIESZCZEGÓLNE WYNIKI „MARYMONTU” W SIEDLCACH
W arszaw ski „M arym ont" baw ił w  so

botę i w  niedzielę w  Siedlcach, spoty
kając się z tam tejszym  9 pac, mistrzem  
okręgu lubelskiego. W pierwszym dniu 
M arym ont doznał dotkliwej porażki 
2:10, k tó rą  w znacznej części zaw dzię
czać może nieobecności bram karza. Na

pozycji bram karza w ystąpił napastn ik  
W asilewski. W drugim dniu, po  przepro
wadzeniu zmiany składu, M arym ont u- 
zyskał wynik remisowy 3:3, przyczem 
drużyna w arszaw ska prow adziła już 
2:1. Najbardziej u gości podobał się 
Chudzikiewicz.

WIADOMOŚCI Z CAŁEJ POLSKI
Do rozgrywek finałowych w piłce ręcznej 

zakwalifikowały się trzy drużyny, Mary
mont, Legja i Varsovia, które rozegrają mie
dzy sobą mecze w następujących terminach: 
sobota (23 b. m.) godz. 14.45 Marymont — 
Varsovia, niedziela 24 b. m. godz, 10 Le
gja — Marymont, niedziela dn. 1 grudnia 
godz, 18 Varsovia — Legja. W szystkie po
wyższe mecze odbędą się na boisku Legji.

Dziś w piątek o godz. 19 na Dynasaoh 
rozegrany zostanie pierwszy mecz z serji 
rozgrywek koszykówki kobiecej o mistrzo
stwo Warsizawy. W meczu spotkają się dru
żyny AZS i Warszawianki.

Walne zebranie AZS-u  odbędzie się w so
botę o godz. 20 w Uniwersytecie {Aula VIII).

W finale piłkarskiego mistrzostwa Ame
ryki Północnej spotkali się dwa Łinaliści o- 
limpijscy, Argentyna i Urugwaj. Tym ra 
zem zwyciężyła drużyna Argentyny 2:0. O- 
słateozny stan mistrzostwa jest następujący: 
1) Argentyna, 2) Urugwaj, 3) Paragwaj, 4) 
Brazylja.

W niedzielą odbędą się trzy mecze o mi
strzostwo klasy C, a mianowicie: boisko
Skry godz. 10 Robur — Drukarz, boiski 
Orła godz. 11 CWS — Czarni, boisko AZS 
godz. 12 Strzała — Lawina.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia d .  ogłoszeń Administracja nie odpow.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
3 n* u * '  OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm.
gr. 30. drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenie tabelaryczne i lantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 

y. układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5
a *  • t a  w  v i  < x ł g i . w .  a i P s z u K i w a n i e  i
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy.
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